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Z chwili bieżącej.
Lw6w 16. w rześnia. 

A by osłabić w rażenie, jak ie  zrobiły  we F ran - 
rew elacje w iedeńskiej Neue Freie Fressc

ia ś  znowu w
dykalny deputow any OaYalUtti przed swymi w y­
borcam i w Carteolonie. Mowa Cavalottiego jest 
stąd  w ydarzeniem  niezw ykłem , ze deputow any
ten od wielu la t uchodzi za głową skrajnej le- m   k io  zaan y ch  '• przew yższa co do

\ wicy, a nadto, że z wielu wzglądów w ostatnich j m o r a l n y c h  zapór nie uznaje, lecz z cyniczną ' cesarzów  i króló _ UB10 e uo
o treści tra k ta tu  rosY jskofraneuskiego, zami"eszcza j °? a.e.ach  mf e h? 6 “ w ażany jako  kan- bezwzględnością goni w yłącznie za złotem  A  je- j tego zam ku są dwa ra z y ’ ta k  ro rieg łe , ja k  ca ła
pismo N ord  o rgau  rosyjskiego m inisterstw a ^  d? {Ae} ^  s ą d o w y c h  K u zdziw ieniu też ■ że i lichw a żydow ska coraz to liczniejszych wło- i w łasność ziem ska zakonów  we F ran c ji. A gdzież
pismo n o r a ,  orgau rosyj g nafateDuiacei ’ Btronm ków  ofiarow ał on swoje poparcie • ścian i w łaściciel, ziem skich w ypędza z z ig ró d  baron H irseb? A bracia fln tm ann? Aspraw zagran icznych , kom unikat nabt^puj^oej . ohocaem ił konserw atyw nem u m inisterstw u Rudi- j rodzinnvcli. toń d * : - *  . * I Atre śc i: _  i —  x r:~ -  •

„W  wolnej, obecnie n a  porządku dziennym  bę 
dącej gonitw ie z a  z y s k i e m  w handlu  i p rze­
m yśle, tej w spaniałej zdobyczy „ libera lnej" ery, 
musi oczywiście ten zwyciężyć, kto żadnych

t
Niem czech, we F ran c ji, we W ło- , dw udziestu, uzbrojonych w rew olw ery, szła tuż S

 „ ii.D spanji i w Ameryce! I  czyim  po- ] za nimi. Zaledw o weszliśmy na  schody, k tó re  t
tom, czyją krw ią to zdobyi? Z am ek  F errie re s  \ wiodą do bram y, jeden z kaw asów  b an k u  strzelił I

Mn i ----- l-EY * 1spaniałości w szystk ie zam ki 
w św iata, a dobra należące do naszych ludzi. W  odwet

.W ied eń sk i dziennik Neue Freie Fresse sta- i n ’e£° Mimo to jed n ak  partja  jego nie rozdw oiła    i   l . • i i ; nm ani nrl  Jtnowczo posiada ta len t w yłam yw ania otworzonych 
drzwi. D ziennik ton tw ierdzi, że jeden z jego 
redaktorów  czy ta ł tek s t tra k ta tu , zaw artego po­
m iędzy Rosją a F ran c ją . P rzy  te j sposobności 
tryum fuje, iż t ra k ta t rzeczony ma w yłącznie 
ch a rak te r  obrpnny B ardzo w ątpim y, aby  w spół­
pracow nik  gazety  w iedeńskiej, znanej ze swego 
system atycznego wrogiego usposobienia względom 
Rosji, zdołał dostąpió zaszczytu w idzenia tajnego 
tra k ta tu , g d jż  rząd  carsk i nio m a zw yczaju 
gubić tak  w ażnych dokum entów. Co się tyczy  
w yłącznie obronnego charak te ru , przypisy wauego 
przez w iedeński dziennik trak ta tow i, tp nie ma
W tem nic takiego, z czego m ożnaby było być
dum nym  lu b 'te ż  cieszyć się z tego. —  Jeśli Ro 
. ja  i F ra n c ja  uw ażały za konieczpe j. rzyobjec . 
w szatę urzędow ą wzajem ne dążenie swoich lu j 
dzi, to dlatego, aby zabazpiecsyO się przed cio- j 
sami, jak ieby  im zadać mogło trójprzym ierze, 
zaw arte w celach w yraźnie n eprzyjacielskich  
względem  Rosji i F ran c ji. Ani Rosja ani F ran c ja  1 
n ie m ają żadnych nieprzyjacielskich  zam iarów 
względem któregokolw iekbądź z państw  oaropej- * 
jk ieh  lecz m ają w yłącznie na celu samoobronę* K . ., ’ l 11 • L: I '}i p»c witjóęj“ ,

» V *
Now. VFVew» podkreśla napływ ające z P a ­

ry ża  inform aoje o agitacji, jak ą  prow adzą prze­
ciwnicy rządu  obecnego, dążący do osłabienia 
w rażenia, k tóre  na um ysłach narodu francusk ie­
go wyw ołuje zapow iedziana wizyta carstw a G a­
zeta nie wierzy w powudzenie tej agitacji, ale 
nw aża aa  w łaściw e bliżej się z n ią  zapoznać.

„Pom ijam y — piize dziennik —  handlarzy  
p ó ra , którzy  m ilczenie swoje o m niem anej me 
szczerości uczuć Rosji dla F ran c ji, chcą po pro 
iftu sprzodap fk  dobre pipniądze. iJazw a d z ia ła ­
cz, w politycznych by łab y  zby t zaszczytną d la  
dziennikarzy  tej grupy . Q nich też nie ipa co 
mówić. Ale obok tyob panów w ystępują we 
F ran c ji russefobowie innego rodzaju, zm ierzający {
J  _ . 1/ 1 :x_   L n .  i * ! _______    I _ c. ♦ • »

i J r
się, ani od niego nie odpadła, czego dowodem 
jest obecność podczas jo g i mowy 20 depu tow a­
nych radyka lnych  i nadesłanie 10 depesz od n ie­
obecnych. Z  treści mowy nalaży podnieść n iek tó ­
ra  punk ty . C avallotti nie w ystępujo już przeciw  
tró jprzym ierzu. U znaje on przym ierze W łoch, 
jak o  fakt, i nic a tak u je  go po daw nem u. Mo 
wca w ykręca  się frazesam i, tłum acząc w ten 
sposób swoja głosowanie za m inisterstw a Rudi- 
niego. Jak o  głów ny motyw p rzy tacza  mówca 
fak t, iż rząd  obecny należy popierać, aby  zapo 
bieda powrotowi do w ładzy  Crispiego, k tóry  m u­
si pednieśó ca łą  odpowiedzialność za katastrefą  
afrykańską  i za obniżon<o poziomu m oralnego 
w sferach rządow ych. M owa C ayallottiego je 3t  j 
sympt>mem wysoce charak terystycznym

  się wcalo nie możns, że
nieszczęśliw i ci za tracają  m i ł o ś ć  k u  s 
o j c z y ź n i e ,  że w yzyskane w e j

. _ m ienia w yzute 
m asy porzucają ojczyznę, k tó ra  n i i  um iała ich

i z

. b rac ia  G utm ann? a  mniejszi 
wielkości żydowskiego pochodzenia, „arystokra  
cji“ i p lu tokracji?

D odajm y jesze to , 4e przem ysł, 
kopalnie węgli j najw iększe10 . —“j •• sk ład y  b - „  — .W | /a auu  A Ul u-ą m aierjainą. [ k ach  żydow skich, to cóż z tego w ynika,

Żydzi, opanowąwssy ruchom y k a p ita ł,u s iłu ją  j chrzaścjański w p rzyszłości?
obecnie zagarnąć  także  nieruchom e ziemie i po j P odd iństw o  wobec szlachty  zniesiono ze
siadłości. W ed li urzędow ych źródeł p rzy p ad a ło  ] względów „hum an itarnych", atoli w szystko zmie 
na 21 889 wierzycieli, k tó rzy  w ciągu la t l i t a  1 Łr"

fabryk i 
są w rę-

co cze-

K astępstw a ostatniej rzezi ludności orm jań- 
skiej w stolicy T urcji długo jeszcze dadzą  się 
uczuwać. L c z b a  m ahom etan, którzy  m ają s ta ­
nąć przed trybunałem  z powodu mordów i g r a ­
bieży, wynosi przeszło 200) Q liczbie za ty ' 
tych  Q rm jan dotychczas njem a yyiąrogodnycU 
inform acyj. ^ iad o o ąo  tylko, żę p re fek tu ra  ka- 
^ąia  pochow ać dOOO trupów , a mianowicie w 
pierw szym  dniu rzozi 1800, w drugim  587, w 
traeoim  11, a w czw artym  499. Ile  jed n ak  ty ­
sięcy wymordowano na przedm ieściach, ile w rtu  
cono do wody ? N a orm jańskim  cm entarza w 
Sziszli wykopano wspólny grób na dw adzieścia 
metrów długości dziesięć szerokości i półtora 
głębokości. G rób ten zapełniono zw łokam i w 
dwóch w arstw ach. I  to nie w ystąrcsv ło  ” Ty 
pełniono więc suchą 1

podaw ali w G a l i c j i  p o s i a d ł o ś c i  z i e m  
s k i e  n ą  s p r z e d a ż  l i c y t a c y j n ą  n i e  
m n i e j  j a k  74 p r o c e n t  ż y d ó w .  W artość 
tych  21 889 gospodarstw  w łościańskich oszaco­
wano sądownie na  23 miljoay guldenów. D łngi 
fak tycznie  n a  n ich  c ią tąee  wynosiły atoli ty lko 
7 miljonów guldeoów — gdzież tedy  podziała 
się i k to  zagarną ł różnicę 16 miljonów gu ldenów ?

iw IrnnirB *-L! f ’ 1
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,j«uw „hum an itarnych", atoli w szystko •.***.n 

■ rza ku  tem u, abyśm y, m y chrześcjanie, tem  ła-'  ■ ■ • ■ _ j — ;
S i t o U k T  - T a s ; ,  ;7 w ó r , '

0 - - Ł -   * v ̂  av
Jeżeli w k ra ju  jak im ś idzie rocznie p rz e c ię c io m  
1989 zagród w łościańskich pod m łoteh, a  z tyoh 
1472 przechodzi w ręce  żydowskie .  .
coś tam  się psuje w tem, państw ie. Mjan\y tam

w ręce  żydo,wskie — ty chyba 
w tem  D am tw in Mam*. * . . .. —n r - r - . n - y  “ąam j lam  

oto w iaścicielą ziemskiego, którem ń zajntabulo- 
wano i',a poąiądłoici c|łQ^ w wysokości 900 zł. 
W ierzyciel żyd  skarży , fan tuj o ruchomości oce- 
uioue na 1500 zł. za 300 z ł , k tó re  nie wyst&r 
czają  naw et na pokrycie kosztów sądow ych, po­
daje włość na subhastę i nabyw a ją za oeqą b ą  
jeotnie Diską. W łościanin s ta ł się ^ehrakęem, ale 
zaw sze jiszcze  żydowi — D o k ąd te  to
się dąży, cierpj^c tak ie  sto sunk i?  70 procent 
oa^ej w łasności ziemskiej anajduje się już dzisiaj
w ręk ach  żydow skich, czyż m a być im w ydany 
k ra j cały  ?

N a tV»grzech ale wolno byty żydom  naby- 
i w ać w łasności ziem skiej aż do roku  ł8 6 2 . Od-I łoA "*’■— * - ■

Lalliance israelite zw róciła się do żydów 
z wskazówkam i, z k tó rych  wyjm ujem y, co n a ­
stępuje : „W łasność ziem ska pozostanie zawsze
żelaznym , niespożytym  m ajątkiem  każdego k ra ju . 
O na sam a ze siebie udziela pow agi, w pływ a, 
potęgi. W łasność z iem ika  musi ted y  przejść 
w ręce Izraela} pierw sza zatem  dążność żydów 
zm ierza obecnie k u  tem u, aby  w yprzeć obe­
cnych  właścicieli z ich  posiadłości. N adew szy- 
stko  nii bezpieczną iest d la  nas w ielka w łasność
ziem ska. T rzeba  tedy  u ła tw iać  m łodej szlachcie 
BaoiaPa*’'** —i . l -»—     ., _ UB15tiU'JR]
zaciąganie długów, osłabić i  zm niejszyć m ajątk i 
arystokra tów , potrgoha zam ienić w łasność ziem ską 

ru eh o m j tow ar. |m  b ardzie j nalegać będaie-al.w xb1« "« A —* — 1
na

^  Vy y~r____!T Q i u as a |  auui #«bivi o6 u %oumąiu, ao ły d a  D outscha kluoz
ybuch  epidem icznych chorób. Ąm baaadoraw ię j poń Pięciukośoiołam i obszaru 300.000 morgów — 

pófecili swoim delegatom  w radzie  san itarnej, | a oo dopiero przypad ło  w udziale baronowi 
aby nalegali na  zarządzanie  koniecznych zapo- j Hirachowi, W odianom, Springerom , KOnigswar- 
k iegaw czych  środków. , terom , G utm annom , Todeskom i ja k  Bię

N iem iłe zdziwienie w yw ołała wiaitnmnŁA ' 1""’' ” ” “ “ i - i . . . '

_ , — uniDgHU U^USIB *
m y, ąby w łasność ziem ską o ile możności po­
dzielono, tem  tan ie j i ła tw iej ją  zdobędziem y. 
Pod p re tekstem  ulżenia klasom  uboższym  i u ła ­
tw ien ia  p racy  musimy n ak ład ać  w państw ie 
i w gm inach  podatk i i c iężary  bezw arunkow o 
n a  w łasność ziem ską. G dy w łasność ziem ska 
w naszych  bodzie ręk ach , w tedy  dziesięeiokro- 
ty ty  oprocentow yw ać się ona m usi d la  
p rzez staran ia  i p racę daierżaw eów  i 
tu ikćw . *

j5yd —  kończy Yaterland  —  nie chce u p ra ­
w iać ro l:, on chce ją  ty lko  w yzyskać. S tąd
pragnie swobodnego podziału, s w o b o d n e j
1 i o h w y 1“

nas
robo-

_ _ , -  n j n u u m  wiadomość, 1 „ lum inarze" ( Kapacitdten) sowią — tudzież ty-
do celów politycznych. Do te j g rupy  należą i ci że S zak ir pasza, k tó ry  podczas rzezi dowodził nym  żydom, — doliczając josr-cze wszystko, ca  
o rten u śc i z p . Cochain na  caele, oo uczuli rap - J wojskami u» G ilac ie , o trzym ał jeden z najwYŻ- ' zaw isłe iest nA   l ;_ _ . i •
tem  nadzw yczajne sym patje dla O rm jan i chcą 
w ystąpić w izb ie11 zarzutam i, że rząd  francuski,

szych orderów.
W  C srogrodzie

otrzym ał jeden 

panUjO pegłeska o nowem

ajw yż- zaw isłe jest od żydów p ^ e ą  b i p o ^ h  L i a ł of ł wiorrl /• o._ : _______________________ M U{ tw ierdzić można że i na Węgrz^ech l i )  p°r “  en?. . .  - 7 —  . . ^ 6*«ovu »\j proueai
, . o - r - - - -  r « * w . » n »  o uowem wtysności ztyiaskicj stoi pośrednio lub  bezpośre-idąu rę k a  w ręk ę  z Rosją, nie stanął po stronie przesileniu m inisterjalnem . O becny wielki wesjyy dnio pod panow aniem  żydowakiem Naili

Ci orm janonle chcą j m a ustąpić, a mieisce iecn ma a A i.j_n~i. ! —stam bulskich spiskowców. opsze

Napad na bank otomailski.

sad misji historyoanej R achuba raw iedzie, a po ■ zagranicznych, gdyż właśnio ną
zostawi jedynie niew iarę d la  szczerości ucztjć ( usunięty został A bdullah pasza j -ci —  --- — '•j-wiwwłł * niopi CbUll, jfbtO Z!

j .  >v puozw z K rety , gdzię do obór m agnatów  w ęgierskich, przekona
tych  orlippniaiflw. co wraz z całym  naroderp : jego zachowanie się niem ałą przyczyniło  się do ; żo znajdujące sio tam  onasv m ai. — -

- 4 0  uroczystego spotkania cąr- '■ svybpcbu poTystąnja. Na K recie  zacz:przygotow ują alę . „ - t
stwa. Z a  orleanistam i obudzili się i skrajn i so­
cjaliści „nieuznaiący ojczyzny". W  Lille nie d a ­
to  im urządzić m anifestacji na cześć socjalistów 
niem iśokich. Do W issenb .uh  zaprosili Beb!a 
i innego wpływowego socjalisty z Niomieo, aje 
i tu  m inister spraw  w ew nętrznych staną ł na za ­
wadzie, bo nie pozwolił w ładzcin wpuścić do 
F ran c ji ani jjeb la , api jego kolegi." W obec tych 
faktów  Now. Wreim nie niepokoi się bynajsam ej 
tem i dem onstracjam i i kończy w te słow a; 
„P rasa  francuska  pochwala zarządzenie mini- 
atra. Socjaliści nio osiągnęli celu zamierzonego, 
a nie osiągnie go n ik t z tych , co próbuje za ­
m roczyć nastrój radosny panujący  w całej 
F ran c ji od chwili, gdy p rzybycie  carstw a do 
P aryża, stało się rzeczą pew ną “

*

zaczynają  wra-

t o  ' *
Podobnie rzecz się m a z w ęgierskiem  zbożem, 

ich żądanie I z w ęgierskim i opasami i w ieprzam i. K to zajrzy
1 j .  . i i   ■ • •

- - - »  819,
Bię tam  opasy m ają już w ypalone 

n a  skórze nazw iska właścieioli żydow skich, dla 
_ __________ Łuoo.anie można uw ażać , k tó ry ch  się tuczą.

za Uaończone, kom itet pow stańczy rozw iązał się j O dy w r. 1868 Pogranicze wojskowa przy- 
i doniósł o tem  w osebaom orędziu ludności łączono da W ęgier, istn ia ły  tam  przepyszne od- 
k re te isk ie j. J e n e ra ł gubernatorem  wyspy m 1* ’ w ieczno losy. O bojrzm y je  sobie dzisiaj, po 30
nowany został ponownie Berhow icz-pąszą, oo , tytniei m anm laroa -----1-;—  1 ~  •
tydność chrzęścijeńska p rzy jęty  « zadowoleniem
do wiadomości. A m basadorowie potw ierdzą praw   „  1HBU!C
dapodobuie tę  nom inaęję. ; tysięcy dębów rocznie, od k tó rych  p łaci za ka-

i Id a  drzewo 4 gnldenU  Mimo te i

i leim ej gospodarce żydowskiego robakal T ak  
l samo m ają s.ę rzeczy w Bośoji i gdzieindziej. 

Żydowi M orpurgo zezwolono n a  w ycinanie 80

wia-

W  polityce w ew nętrznej W łoch w ydatnem  
w ydarzeniem  j«st mowa pplityozna, ja k ą  m ia| ra-

5 Żydzi a własność ziemska 
w Austrji.

B aw arsk i Vaterland, redagow any, ja k  
domo, w  M onachjum  przez zaw tiętego  wroga 
Prusaków , dr. Sigla, zam ieszcza pod pow jższym  

* nagłów kiem  arty k u ł, z k tórym  zapoznaj publi­
czność polską nakazu je  poczucie choćby z publi 
'-■ystycznego obowiązku Ą rty k u ł ton o p iew a:

g u ld e n j! Mimo te j „racjonalnej 
[ gospodarski leśnej" ( ta k  chw aliły  ją  pisma ży- 
: dcw3kie) przybędzie Bośnji Bkał gołych, a żyd 

w ypełni swój trzos. R otsehdd sam  posiada w 
C zechach czw artą  część ziemi, nąleżącej razem  
do 60 najstarszych  krąjow ych rodzin stlache- 

'  ckich. Mimo, że dopiero cd  la t 40 począwszy 
’ mo^o w Czechach nabyw ać posiadłości ziemskie, 
1 posiada on już tam  sisdm  razy ty łe  ziemi, co 
| rodzina cęs irsk a . I le  zaś posiada na M orawach,
■ na Szląsko, w p o ln e j A ustrji, n a  W ęgrzech , co

D o szeregu opisów w targn ięc ia  rew olucjoni­
stów orm jańskich  w pam iętnym  dniu 26. sierpnia 
do biur b an k u  otom ańskiego w S tam bule p rzy ­
byw a jeden  jeszcze, najau ten tyczn iejszy . Jed en  
z dwóch przewódców owego aw anturniozego 
hufca, p łynący  do M arsylji na okręcie „G ironde", 
sp isał hiBtorję tego n apada i pow ierzył go jadą-
oemu na tym  sam ym  okręcie korespondentow i 
londyńskiego D aily Telegraph.

B yło nas, opowiada O rm jąnin dw udziestu 
sześciu Podpisani na dokum encie p rzew ó d cy : 
G aro i H racs, tudzież diwaj innni byli członkam i 
kom itetu  centralnego, k tórego celem  jest w ysw o­
bodzenie A rm enji. W iedzieliśm y, iż rząd  rozdzie­
la ł b roń  między T urków , że przeto  oczekują nas 
nowe rzezie. A by im zapobieds. uchw aliliśm y 
przystąp ić  niezwłocznie do akcji. O braliśm y ca 
widownię b an k  c to m ań 3ki, w iedząc o tem , iż 
rząd  ze w zględu na w ielką liczbę Europejczyków  
w banku  zaję tych  nie odw aży się nas w tym  
gm achu atakow ać.

P rzed  południom  d. 
śmy przedstawicielom

I
i
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KUZINKA ZE WSI,
(The lovtltf Malineouri).

POWIEŚĆ
H e l e n y  M a t h e r s ,

Przekład z angielskiego.

(Ciąg daU zj )

— Czyś pan zauw ażył, ja k ą.  . .  C yn tja  d a ła
wczoraj Ronnyem a odpraW ę? N igdy w życiu 
jeszozo nie widziałam  m ężczyzny z tak ą  zdu­
mioną m iną. G dybyż go wcześniej zaczęła  trah to-

alb,o też 

że jakk ie

jej oryginalności, m isi M alincoąrt, 
pani...

YyzbąrŁopy podniósł glos tak ,
„8z" przerwało, m u dalszy potok słów.

Rozmowy tej nie prowadzono bynajm niej w 
je d n y m  ciągu, lecz z przerw am i, pom iędzy p rz y ­
chodzeniem a odchodzeniem  różnych artystów , 
k tórzy  z wymienionym już śpiew akiem  dzielili 
lau ry  tego w ieczora.

T eraz ton s ta ł znowu na estradzie. G łowy i 
korpusy w szystkich obecnych pań skłoniły  się 
w jednym  k ierunku , ta k  ja k  to esożaa widzieć 
na brzegu m orskim  w szeregach drzew , którym  
w icher nie pozw ala się nigdy wyprostować.

—  T kw i w tym  człow ieku olbrzym ia siła  
życia — rzek ła  Lesley, gdy śpiew ak rzucił

da ła  księciu w tw arz. Człow iek ten literalnie 
1 k ro k  za krokiem  prześladow ał Lesley, a pomi- 
! mo swego stanow iska nie należy on woale do~ A W 2 —5

sierpnia wręczyli- 
w szyetkich sześciu mo­

carstw  petycję, w k tó re j w yraliśtny naBze skarg i 
i zaproponow ał śmy dw anaśeio punktów  reform , 

j k tó ra  b y ły  zupełnie podobne do tych , jak ie  mo­
carstw a  w ubiegłym  roku  usiłowały bezowoonie 
wym usić na Parcie,

N>c było  czasu do straoonia. O  godzinie 
pierw szej w yruszyliśm y przeciw  bankow i. Sześciu 
naszych  ludzi niosło w orki na  plecach, w k tó rych  
m ieściły się bom by napełnione n itrogliceryną. 
W eszli oai pierw si do irm m lr, gdy  resz ta  nas

------ -J w urno UU
tow arzystw a. Mówią o nim, iż narzuca  się każdej 
pannie, k tó ra  na nim zrobi wrażenie, a je s t tem-/ ” J'*'*
więcej upartym , im mniej go ta  znieść może. T a k  
samo niedaw no wieczorem p rzystąp ił do Losley 
i w yciągnął do niej rękę, pomimo, iż już  p rzed­
tem  przeszła  obok niego, nie odpow iadając w ca­
le na  jego powitanie. K ażdy  p a trzy ł w tę stronę _  l L . ■ “

oni pierw si do gmachu..

z różowych róż. W pierw szej chwili m yślałam , 
iż uderzy  nim księcia w tw arz, ta k  b y ła  w ście­
k ła  z gniew a.

—  „D zisiejszego wieczoru ju t  dw a razy  zre-
inirułom  »   y —

i zab ił jednego  _____ — ......... n  u u n o i za- *
strzeliliśm y go i dwóch zaptjów, k tó rzy  pospie- « 
szyli mu z pomocą, niezwłocznie. W  parę m inut £ 
potem , gdyśm y w kroczyli do przedsionka, poczęło ^  
strzelać do nas z zew nątrz około 50 żandarm ów , 
k tó rzy  na  w ołanie o ra tu n ek  przyby li na m iejsce 
w ypadku. Odpow iadaliśm y rew olw eram i. Po pół­
toragodzinnej b litk o  w alce zac ię ło  b rakow ać * 
nam  nabojów. Rzuciliśm y w tedy pięć bomb, J  
k tó re  p ę k ły , wówczas żandarm i uciekli. A le i =~ 
ośmiu naszych  zginęło lub  poniosło rany .

Skoro ty lko  żandarm i cofnęli się, zam knęli Jś 
śm y bram ę wchodow ą i pozostaw .liśm y czterech  J  
naszych przy niej na straży . T ym czasem  nade- - 
szło w ięcej wojska, k tó re  stanęło  naprzeciw  2 
b ram y sąsiedniego gm achu zarządu  tjtun iow ego. dl 
aby  zam knąć nam  drogę odw rotu. G dy  koledzy Sj 
nasi z w yższych p iąter b an k u  to ujrzeli, rzucili -  
pom iędzy nich bom bę, k tó ra  pęk a jąc  zab iła  i Ą 
ran iła  w ielu żołnierzy. R ozprószyła ona ti łę  ^  
zbrojną, ja k  w ia ir plewę, i pozwoliła nam  owła- $ 
dnąć ta k ie  wejściem  do gm achu  zarządu  ty tn  ~  
niowego. W ów czas weszliśm y ta k ż e  c a  górno 
piętro  bankn . S tu  pięćdziesięciu siedm iu u rzęd n i­
ków  bankow ych i pięćdziesięciu klijentów  skupiło 
się w w ielkiej sali, g inąc z  przerażenia. P rosi­
liśmy, aby  byli spokojni, gdyż włos im * głowy 
nie spadnie. Ponieważ d y rek to r jen e ra ln y  banku , 
sir E d g a r V incent zbiegł, zażądaliśm y rozm owy 4 

z obydw om a w iced y rek to ram i: A uboyneau  i =. 
W lilfingiem , przy  k tó re j przypadkow o obecny . 
b y ł u rzędn ik  tu reck i, zn ajdu jący  się podówczas ; 
w banku . P . A uboyneau ośw iadczył nam , że 
człow iek te u  je s t  sekretarzem  su łtana . S ek re tarz  ' 
b y ł ta k  przestraszony o swoje życie, że w ołał . 
wciąż do n a s : „W alczycie  o w aszą w o ln o ś ć I I ja  '  
jestem  lib e ra ł i podziwiam  wasz p a trjo ty zm l"

Podaliśm y sobie dłonie, aczkolw iek czuliśmy,  ̂
że słow a te  są  obłudne i strachem  wym uszone. C 
O iw iadozyliśm y panu  A uboyneau, że nie zam ie- t, 
rzam y plądrow ać w b anku . M am y pew ne prośby ^ 
do su łtan a  i prosim y o zakom unikow anie m u ich. -  
Jeże li nie b ęd ą  w ysłuchane, wysadzim y b an k  -  
w  pow ietrze w raz  ze w ssystk iem , co się w nim 
znajduje. W arunk i nasze o p iew a ły : w ydanie "
przez Jego  C esarską  Mość natychm iastow ego c 
rozkazu  zaprzestan ia  rozpoczętej już  rzozi O r- r 
m jan ; przyjęcie dw u n astu  w arunków  przedsta- « 
w ionych a ran a  posłom eu rope jsk im ; ocalenie na- ^  
szego życia i dostarczenie nam  g le jtu  bozpieczoń- „ 
stw a. P . A uboyneau i sek re ta rz  su łtańsk i opuścili “ 
b an k  o godzinie 3 */a po południu. N iebaw em  po - 
oddalenia się ich m otłoch tu reck i p rzypuścił ’  
nowy szturm  do banku. Po rzuceniu  przez nas j: 
k ilku  bomb rozprószył się w szakże zaraz.

O koło północy dopiera p rzy b y ł dragom an D 
poselstwa rosyjskiego, p. M aksimów w tow arzy- J! 
stw ie sir E d g a ra  V incen ta , p. A uboyneau i dwóch 
adjutantów  su łtańsk ich . Mówili oni d o n a B z u h c y  c  
przez okna, my odpow iadaliśm y z banku . P. Ma- “ 
ksim ow ośw iadczył, iż su łtan  p rzy ją ł w arunek  ii 
pierw szy i uczyni w tej m ierze wszystko, co bę- 
dzie w jego mocy. W aru n ek  d rugi p rzy ję to  Z 
również. Zaprow adzeni będziem y n a  pok ład  
jach tu  V m centa  „G u lnn reu, stojącego na kotw icy y 
w pobliskiej p rzystan i F a n a ra k i, pod esko rią , ~ 
su łtan  udzielił nam  bowiem g lejtu  bezpieczeństw a. ’J-  
R anni nasi będą przew iezieni do poselstw a rosyj- L 
skiego i tam  starannie  pielęgnow ani. 7-

Zapew nienia te przyjęliśm y w dobrej wierze. _ 
N ik t nie przypuszczał, że w arunki, żądające  sa- 
p rzestan ia  w alki, b ęd ą  haniebnie  naruszone. Od- ~- 
mówiliśmy w ydania z rą k  broni, w szakże zgodzi- y  
liśm y się na pozostawienie n iezażytych  dotąd 
bom b w banku. O godzinie 2 giej z rana , dn ia  ? 
27. sierpnia opuściliśmy w raz a w ym ienionym i -  
panam i bank . D roga  aż do p rzystan i, gdzie ocze­
k iw ały  na nas dw ie bark i parow e, była obsa- Ł 
dzoaa przez wojsko. Je d n ą  z b a rk  zajęło 30 żoł­
nierzy, do drugiej wsiadło nas siedm nastu, tu ­

łałam , 1 siebie w duszy, czy po za tem  w ssystk iem  n i°  ^ 
wśoie- I uk ryw 8  się w ypadkiem  iak aś «« łn»-a- *

i

zygnow ałam  z zaszczytu znajomości z tym  czło-

w ypadkiem  ja k a ś  sz tuczka  miss
L ss le y ?  Czyżby L esley  w rezu ltacie  choiała 
f l v n ł i *  J ----- " 1 ^

i przeczuw ał katastrofę , gdyż, ja k  Sty w yraża 
Ronny, zm usza ona każdego do trzym an ia  się przed  
n ią  ja k  żołnierz na  p a rc ie . G dy w ięc Lesley spoj- 
r t a ł ą  bys(ro na  księcia  D athw ood i, nie wym ó­
wiwszy ani słowa, w ykręciła  się na  obcasie,

w ać w ten sposóbI —  i Lesley w estchnęła, ja k  * .  .  JL ik ;,,;  ®P0if zen>e ua zgrom adzenie,  ̂ wood jednakże t *  , 10 zadowolony. D ash-
gdyby  się od urodzenia nie zajm ow ała ozem ; n _ f  . . odetchnąw szy głęboko wy- ‘ przed nia tak  ’* z . cy dow^ny> w ystąp ił znowu
innem , ja k  ty lko  kształceniety  m ężczyzn n a  tą  08 ° Wa 8 9 J5. f ° z PaIonemi tw arzam i i bły- i   Mj8q ar ?• zaSr®daił drogę j rzek ł 1
kich , jak ,m i ty ć  powinni. 7  . ™ ro h e m. _  C z y k p ^ \  pomiaaf  pani zdajeTz się nie przy-

-  Ależ pani w yrażasz się o nas b iedakach 8y są "nieom ylni m Z ? * ' ' t e S J ^ a m l n T u ^ ^ L Ł '  I H i  W dzi6'r  ułcuiił Kazaego > Lesley  wvDrnBMwBfn B;

w iekiem " — rz e k ła  potem zimno.
W szystkie panny i panie dookoła, k tó re  ten  

bru tal, w ybacz moja droga, napastow ał i ob ra­
żał, m iały m inę, jak b y  chciały  k lasn ąć  w  d ło ­
nie i L osley uściskać i ucałow ać.

— A  cóż on n a  to ?

^  J  — V » > v j r  n  Ł  O  &  k i i  L i

C yntję Usunąć z drogi, aby  R onny’ego mieć dla 
sieb ie? A  R o n n y ?  W iedzia ła, że na  tym  p u n ­
kcie  m iał Bwoje stanowcze zdanie, ja k ą  pow inna 
być dobrze w ychow ana m łoda A ngielka, a do 
każdego z jego zap a try w ań  pod tym  w zględem ,
słusznem i one b y ły  ozy nie, Lesley  stanow iła 
kon trast.

I

—  Poszedł ja k  zm yty. Do tego domu nie 
otrzym a więcej zaproszenia i do wielu innych_ I  • •

IX .

rów nisi. Dwoje m łodych ludzi, p rzyzw yczajonych od 
daw na do wczesnego w staw ania, k tó rzy  ty lko  
na  raz ie  w yrzekli  ’-  Dziwnem w ydaje mi się tylko to, że two- I “ * [ aa‘e w yrzekli się te j p rzy jem ność , doszło 

ją  siostrzenicę ta k  w szystk ie panny lubią, jeżeli D̂ l« do P o k o n a n ia ,  zupełnie niezależnie jedno 
się weźmie pod uw agę to, i i  w szyscy m ężczyzn! |  od ,d r? g ieg 0-. '4 me m ożna w ytrzym ać w czte-fo t     *------- ^

I

przerażająco żle — rzek ł Roger Edumiony, ja k  * człowieka, 
gdyby o dkry ł cpś nowego, c*emtł i ona dziwić | W edług  tego

wyprostowała się dum nie w całej

się powinna.
— G dy po pięćdziesięciu la tach  m ałżeńskie­

go pożycia, zobaczę, że mąż mój ta k  samo 
silnie mnie kocha, jak  w daiu, w którym  w y­
szłam  za niego, pomimo w szystkich moich k a ­
prysów, pomimo otyłości lub  chudości, pomimo, 
iż zn iknął cały  urok, k tóry  kiedyś posiadałam , 
pomimo tysiąca tych brzydkich rzeczy, którym  
podpada ciało —  to w tedy dopiero uwierzę w 
miłość m ężczyzny, prędzej nigdy 1 — rzek ła  
L esley bardzo stanowczo.

— Ob, istnieje mnóstwo mężczyzn, którzyby 
to uczynili — zawołał R oger szybko —  Nic 
jjie będzie w stanie odjąć pani je j właśoiwośoi,

nie powinienem mieć ża-
f dnego tem peram entu  — rzek ł R oger i pogładził 
1 się po głowie. —  W łosy mam  g ład k ie  i szty- 
* wnn ja k  świeco woskowe i p raw ie tej samej 
! barw y — dodał żałośnie,

— Z daje  się, że to ju t  praw ie koniec — 
rzok ła  Lesley i obejrzała  się. —  Czy nie zn a j­
dujesz pan, że koncerty  i... o tch łań  pozłoty, 
sprzyjają wiele pow adze rozmowy ?

Po drugiej stronie LeBley m ówiła tym cza 
sem lady  A ppuldurcom be do m istress F an e  z ro z  
drażnieniem , a po c ich u :

— O  tej kw estji zresztą o trzym ałaś najzu­
pełniej fałszyw ą inform ację, moja droga. Ani 
p rzez  pół ta k  żle nie było, g d y  niedawno tem a

Swej w ysokości.
— „Z rzekam  się zaszczytu znajomości z pa-U     L lnem " —  rzek ła .
W y g ląd a ła  przytem  ta k  m ajestatycznie i ta k  

rozkazująco, że zdaw ało się, iż pomimo jego sze­
ściu stóp je s t od niego wyższą. W idziałam , że 
drży na całern ciele, mimo to jed n ak  m iała w y­
raz  tw arzy, ja k i ma Ronny, gdy  je s t podrażnio­
ny, i nic nie jest w stanie zniewolić go do opu­
szczenia raz  zajętego stanow iska. P rzyszła  wprost 
do mnie, gdy  ten  potwór pow rócił i p rzyprow a­
dził ze sobą gospodynię domu, k tóra, nic nie 
przeczuw ając, p rzystąp iła  do Lesley.

— „Miss M alinoourt, pozwól pani, że jej 
przedstaw ię s 'r  G raham a Dashwood."

L esley trzym ała  w rę k u  wielki w achlarz

-- . .>»<«j <jv,jr m ężczyźni 
ta k  za nią szaleją. C yn tja  jeBt także  z nią 
ta k  zaprzyjaźniona. O C yntji z re s itą  słychać 
te raz  ty le  now ych rzeczy , czy to p ra w d a ?

—  Co p raw d a?
—  Ż e ostatecznie zgodził

ss
9

rech ścianach, podczas gdy tyk  Z  ° Z , ~
lo tn i w abi kn  “  g ? Y Cadny P°ranek ~

— j ----- ;*u "
Ponieważ kob ie ta  jednakże  je s t  zawsze szyb- ^  

szą w w ykonyw aniu sw ych zam iarów------------------ niż męż- ^
-  ostatecznie zgodziła się wyjść za ?zy»na ' P[zeto Le,sley  odum knęła drzw i domu 5C 

Ouslowa. N ie m egła  też w istocie nic lepszego lady  A ppuldurcom be w łaśnie na dw adzieścia se ^  
uczynić, b y ł w rzeczywistości bardzo cierpliw ym , kund^ przedtem , zanim  u k aza ł sie R n n n vn  1 ’ ’ swym,- ~ tr —

—  P ragnęłabym  bardzo, ab y  to było p ra ­
w dą —  rzek ła  lady  A ppuldurcom bo powoli,
10.0. Tl i i Q a n n - A * *

Ju ż  w m yślach

ją c m a-
m ejasne pojęcie o tem , iż w ten sposób 

R onny’emu dzieje się krzyw da. Z dało  jej się, że 
synowi jej ktoś zab iera  k lejnot, k tórego on 
w praw dzie n igdy nie cenił, ale k tó ry  mimo to 
b y ł jego w łasnością.

— To się także zapew ne zakończy małż^ń- I wy p el nial a w arunekf urn m « , 1_l  _   ■ in - I /1L. n l     I j 9 * 1 *

się Ronny.
 gan ił C barv ille’a  i jego

podw ładnych za  to, iż zapomnieli zam knąć drzw i 
na  noc, lecz u jrza ł k roczącą przed  nim  Lesley , 
właśnie w chwili, gdy z m iną jak b y  zafrasow aną 
Bkręcała w Stanhope G ate.

Z aw ahał się i m iał zam iar zawrócić. Gdzie 
ona Bzła ? Co znowu zam ierzała  uczynić ? Czy 
w ypełn ia ła  w arunek iaklnis umowy, czy też

K!
KA**’!

—  - —— jomoji) umowy, czy też
—r   “ " " “ " J f  m ajzen- I cjjciaj a sp ła tać  jak iegoś nowego fig la?  Ale nie,

żeństwem  ~  rzek ła  m istress l  ane 1 spojrzała prBypomniał Bobi9 ten  b ły sk  gniew u w i- i  »-w k ierunku  Lesley 1 Yelvertona, k tórzy  rozm a- I
wiali z sobą, ja k  dw aj dobrzy przyjaciele, 

— Ach - -  ”  . . . . . .
rozm a błysk—  gniew u w ję

czach, gdy odpierała  w tedy jego oskarżenie, 
„u c iek ła"  z Yelyertonem .

{(J*Qg daistf, ua.1 iąpi)

w » , «ł »------*7*
— Ach na  Boga, n ie ! Istn ieje  n a  wsi gdzieś 

jak iś  m łody człow iek —  popraw iła ją  lady  Ap- 
pulduroom be, a p rzy tem  zap y ty w sła  się sama

je j 0-
iż
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C ZAR N Y D J A I E N T .
Napisał
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POWIEŚĆ.

Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalsły).

X
Przez cały  tydzień F r a n c i s z e k  M itry zn a j­

dow ał się m iędzy tyc iem  a śm iercią.
Chwilam i obawiano Bię o jego zm ysły, m a­

jaczy ł nieustannie. K ilka  słów, k tó -ych  znaczę 
nia n ik t nie znał, pow racało nieustannie n a  jego 
usta, a pó iaiej, gdy  ju t  w yzdrow iał, n ieraz mu 
się jeszo ie  przeciskały  przez zęby. P o w ta rz a ł:

-  Psy b ieguą , nie w ieracie tym  psom ., 
■chwytały gol...

Junona, dostaw szy Bię raz do pokoju pana , 
nie ch c ia ła  ju t  ustąpić z m ojsca. ta k  ism o ja k  
Jow isz z pokoju N ory.

N astaw ano na  to, aby  pozwolili wygnać 
psy z pokoju na  dw ór do budy, ale oboje nie 
choieli się na to zgodzić.

N ora ani razu  się nie zap y ta ła  o zdrowie 
ojca. Jego  gw ałtow ny postępek z nią pow strzy­
m yw ał ją  od t*go. Ż y ła  zam kn ię ta  w sobie, 
obaw iająca Bię ła d z i ; oeś w ntej la b ito  od j e ­
dnego razu.. G dyby jej ojciec był natyobm iaat 
wrócił u ta i ł  ją  pop ieśn ł jak  Jow isz, być m oto, 
iż by łaby  zapom niała o w saystkiem  ; ale cho­
roba pow aliła FranoiBzka M .try  na  ło te , pozba­
w iła go przytom ności i oddaliła  od córki. Zmę-

da ie t pp. M aksimów, sir E d g a r V incect i dwóch 
adiutantów  su łtańsk ich . B ark a  odwiozła nas na 
pok ład  jach tu  „G ulnare“ , poczem owi panowie 
wrócili, a 30 żołnierzy w swojej b a rc e  strzegło 
dalej jach tu . Około godziny czw artej nadp łynęły  
łodzie poselstw angielskiego, francuskiego i rosyj­
skiego, k tó re  Btanęły rów niet w sąsiedztw ie na  
kotw icy.

W kró tce  na pokłsdaie jach tu  zjawili się d ra ­
gom ani A nglji, F ran c ji i Rosji. O godz nie 5. prze­
wieziono nas na pokład  parow ca M ersageries 
„G ironde" i powieziono do M arsylji. Yincent 
w ręczył k a id em u  z nas po 100 m arek  na po­
trzeby  doraźne.

W  banku  znaleziono po zn ikn ięciu  rokoszan 
45 bomb, 25 nabojów dynam itow ych i sporo d y ­
nam itu.

H u la ,
W rażen ia  » nad B a łty k u .

Półw ysep H ela , o k tórego istn ieniu  naw et 
wie nie każdy , jestto  w ąskie ram ię lądu , w rzy ­
nające się głęboko w m orze B ałtyck ie , a za lu ­
dnione ubogą polską ludnością, k tó ra  mówi na­
rzeczem  kaszubskim  i trudn i się w yłącznie ry ­
bactw em . W taśaie to tło  etnograficzne robi Helę 
skraw kiem  ziemi ta k  in teresującym . B rzegi B a ł­
ty k u , niegdyś polskie na przestrzeni k ilkudz ie ­
sięciu mil, od Szczecina daleko po za Gd&ńik, 
u le g ł /  podobnie, ja k  olbrzym i odłam  zachodniej 
Słow iańszczyzny, w alce z napierającym  żyw iołem  
germ ańskim  ta k , iż pozostały już ty lko  szczątki 
polskiego lądu w okolicy S łupi (Stolpe) i c a ła  
H ela. N em ezis h istoryczna, w k tó rą  w ierzym y, 
bo w ielekroć już zaznaczy ła  swoje istnienie 
w dziejach św iata, zwróci nam  kiedyś jeszcze 
swobodny oddech na  morze, do k tórego żywioł 
polski p rzy ty k a  jeszcze osadam i rybackiem i na 
przestrzeni k ilku  mil — dziś resztk i te posiadają 
d ta  nas ty lko  idealne i naukow e znaczenie... 
Z naczenie tak ie  posiada i H ela, o k tórej p. S te­
fan G odlew ski, dziennikarz  w arszaw ski, um ieścił 
świeżo w Słowie k ilk a  in teresu jących  listów. 
Chcem y z niemi zapoznać czytelników .

H e li  —  to nie ów k rs j... „gdzie cy try n a  
dojrzew a, pom arańcz blask  maiowe złoci d rze­
w a to nie boska I ta lja , z jej p rzepyszną ro­
ślinnością, św iatłem  południa i cudam i sztuki, 
to nie Szw ajcarja, lub T yro l z ich ginącym i 
w chm urach niebotycznem i szczytam i, malowni- 
czemi jezioram i, w spam ułem i k a ta rak tam i i nie 
przeliczonem  w swej różnorodności m nóstwem 

'  krajobrazów , to naw et nie owe dum ne w swej 
prostocie wiercLy k arp ack ie , nie m elancholijne 
rów niny m azow ieckie, albo stepy ukra ińsk ie . 
H=la, to w ąski p iasczysty  i w połowie lasem  
okry ty  sk raw ek  ziemi, daleko w ysunięty w mo 
rze, k tó ry  z woli O patrzności, n iby w ielka n a ­
tu ra ln a  tam a, strzeże brzegów  zatoki przed w y ­
brykam i rozhukanego zystio iu : jednak  ten sk ra ­
w ek m a swój poetyczny urok, w dzięk  sobie 
w łaściw y. Otoczony z trzech  stron wodami B i ł  
ty k u  i słabo ty lko  ze Białym lądem  połączony, 
je s t on n a  podobieństwo wielkiej łodzi z n iezbyt 
opornego m ate rja łu  zbudow anej i do brzegu 
łańcuchem  przy tw ierdzonej, w ystaw iony na 
wBzelkie fan tazje  kapryśnego  m orza i życie 
zwoje musi do owych kaprysów  uk ładać.

Nie ma tsż  na Heli ani bogatych m iast, ani 
rozległych łanów  złocistego zboża, nie m a wspa 
n iałycb  will ani sztucznych parków , niem a kem- 
f ir tu , zabaw  i żyoia tow arzyskiego w naszem  
rozum ieniu, ale są schludne i wielce o ry g n a ln ie  
zbudow ane wioski ryback ie , jest lud pocsciwy 
a dzielny, k tóry  życie ca łe  spędza w n ieustan ­
nej walce z żywiołem. Ziem ia d la  niego jest z łą  
m acochą; m a t k ą  karm icielką —  m orze. To toż 
ukochał oa tę swoją m acierz ca łą  s łą  prostacze 
go serca  i nie żal mu, gdy  na jej łonie do snn 
wiecznego utulić się tr z e b i  i złożyć kości w mor 
skich g łęb inach . Te ud iębne cechy półw yspu 
H ela i jego .m ieszkańców stanow ią jego poetyczny 
urok i wspólny d la  każdego tu ry s ty  intere*. 
A fo z ą  też i inne względy, k tó re  tam  ciągną ..

Zaledw ie odbiliśm y od przystan i w Zoppot 
J. w ysunęliśm y się nieco w g łąb  zatoki na pa 
ro itoa. „D ra c k e " , gdy na  jasnym  błęk icie  zary- 
Z&rdt* stę przed  nam i w yraźnie d ługa  p iaszczy­
s ta  tidjw półw yspu i zam igotał w oddali czer­
wony kościółek w raz z długim  32ereg>em dom 
ków ryback ich , a na k rańcu  półw yspu wysoka 
b ia ła  w ieża m orskiej la tarn i. YV ciągu półtorej 
godziny niespełna byliśm y już po drugiej stronie 
półw yspu. G dy sta tek  m ijał la tarn ię , usłysze­
liśm y na morzu jęk  g łuchy  — niby wieczną 
skargę  potępieńca. To — boja, p rzy rząd  zag łę ­
biony w morze, k tó ry  siłą wody czy w ia tiu  
poruszany, w ydaje n ieustannie ów głos żałośJi- 
w y, m ający  na cela ostrzegać ok rę ty  przed 
bliskością lądu, gdy  la ta rn ia  w skutek  m gły  u 
• łu g  sw ych odmówi. O bjechaw szy dokoła ów 
przyiuąd, powróciliśmy do zatoki i zawinęliśm y

w krótce do m ałej p rzystan i w osadzie zwanej 
dziś H elą lub H elem .

J a k  wiele miejscowości w tych  stronach 
ta k  i H ela  m a swoją h istorję, k tó ra  odległych 
bardzo sięga czasów Założycielem  Heli mia" 
być książę pom orski W ładysław , k tó ry  jeszcze 
w r. 1130 zbudow ał na półw yspie kościół i sa­
mą miejscowość od im ienia żony swej Heili 
H elą przezw ał. W  roku 1378. z rą k  wielkiego 
m istrza krzyżackiego W inricha Ton K niprode 
o trzym ała H ela prawo m iejskie i odtąd bardzo 
szybko podobno w zrasta ła  i rozw inęła się 
w ydatne m iasto nadm orskie. W iadom ości te 
wszakże dotyczą osady pierw otnej, k tó ra  leżała  
nieco dalej od k rań ca  półw yspu i z k tórej dziś 
żadnego śladu nie zostało. (A lt-H ela). Osadę 
k tó rą  dziś zwiedzam y (Neu H ela), pierw szy raz 
w zm iankują kronik i dopiero w połowie X V  go 
w ieku. B y ł czai, gdy istn ia ły  razem  obiedwie 
H ele, s ta ra  i nowa, w m iarę w szakże ja k  nowa 
w zrastała , stara  upadała . O biedw ie c ierp iały  nie 
m ało w czaBie wojen, ale s ta ra  nierównie wię 
kszym  podlegała klęskom , aż w końcu w 
1&78. przez bom bardow anie i pożogę doszczętnie 
zniszczoną została. (C. d. n.)

KRONIKA.
Djarjusz lw ow ski.
C z w a r t e k  17. września,
Panorama Golgoty otwarta codziennie aż do 

zmroku na placu wystawy.
Teatr l e to i : „Pierścień rodzinny", operetka Au- 

drana. Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (17 : Lamberta b. — 
Wschód słońca o godziuie 5. minut 46, sanhód o 
gadzinie 6. m in i i  2.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić : bolenie, jazie, 
węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki i raki (samce 
i samice) 16 om. długości, lipienie, głowacice, świnki, 
wyrozuby, czopy, sandacze, brzany, certy, leszoze.

Z miasta. Prezydent miasta dr. Małachowski, 
wraz z wioprezydentem p. Schayerem, oraz dr. Stroy 
nowskim w asystencji paru obywateli trzeciej dziel­
nicy dziś rano około godziny 7. zwiedzali szczegó­
łowo ulicę Zamkową, aby w przyszłoścL tamtędy 
wytworzyć nową komunikację z miastem, omijając 
nieszczęsną rampę kolejową, oiągle zamykaną 
ulicy Żółkiewskiej, o której w ostatnich czasach tyle 
się mówiło i pisało. Przez uregulowanie ulioy 
Zamkowej, leżącej u podnóża prześlicznej góry, 
osłoniętej od wiatrów i kurzu drzewami, leżącej 
na wzniesieniu, dzielnica trzecia niewątpliwie zy­
skałaby bardzo, a miastu przybyłaby jedna z na j­
piękniejszych może ulic w Europie.

Prezydent z wioeprezydentem zwiedzali przy 
tej sposobności na ulicy Zamkowej szpitalik dla 
nieuleczalnych kalek, dziś w bardzo opłakanym s t a ­
nia się znajdujący, wypytująo dr. Stroynowstiego 
o przyczyny złego stanu i braku hygjeny. Pan pre­
zydent przyobiecał gv.rliw.ie zająć się tą garstką 
prawdziwych nędzarzy, a na razie przyjął do wia­
domości wniosek dr. Strojnowskiego, aby nieule­
czalnych chorych przenieść do nowo wybudowa 
nych doaiów noclegowych, u przeznaczonych dziś 
na noclegi dla włóczęgów przy ulicy Kleparowskiej. 
W dalszym ciągu zwiedzał pau prezydent szkody 
wyrządzone ostatnim deszozem na niezasklepiocej 
dotąd Pełtwi, płyoąoej przez plac R jb i i Targo­
wicę siana, osławione z dawna z brudów i nie­
porządków.

W sprawie statystyki urzędników prywa­
tnych wydmy był termin celem zebrania kart spi 
sowych do 15 września; przez wzgląd jednak, że 
druki z Wiedoia zapóźoo do władz politycznych były 
porozsełane, przśdłnżyło namiestnictwo termin do 
kcńca września.

Przy tej sposobności zwram się uwagę oficjali 
stów (nrzęin i iów ) prywatnych, będąiych chwilowo 
bez posady, że obowiązani sami zgłosić się bądź do 
etaiostw, w siedzibie których chwilowo przebywają, 
lub do ns-.gi tratów (lwowskiego i krakowskiego), 
jeżeli we Lwowie lob Krakowie mieszkają.

Brak monety zdawkowe] Kraj. dyrekcja skarbu 
og łasz i :  W ostatnich czasach doszły do wiadomości 
władz sżarbowych utyskiwania interesentów na brak 
w obiegu monety zdawkowej po 2 h. i 1 h, Chcąc 
tym utyskiwaniom zapobiedz, podaje krajowa dyrekcja 
skarbu do powszechnej wiadomości, iż poleciła wszy- 
etkim kasom, aby utrzymywały w zapisie w odpo 
wiedniej ilości monety zdawkowe bronzowe po 2 h. 
i 1 h. i wydawały ja jak najliczniej przy wypłacie 
lub w drodze wymiany zgłaszającym się stronom in- 
tetesowanym.

Więzień tutejszego zakładu karneg.,  Franci­
szek Śliwa, który dDia 6 sierpnia r. b. z robót 
przy regulacji górskich potoków w Saietu cy koło 
Grybowa, został schwytany i dnia 13 b. ep. do tu ­
tejszego zakładu karnego ocLtawiuny.

T em peratura Barometr stoi w mierze.
Wczoraj była najwyższa temperatura 4 - 2 1 3  C., 

najuiżeza 4 “ 13 2 "0.
W

czony gw ałtow nym i w ybucham i gniewu, zazdro­
ścią, leżał obojętny, nieczuły na w*zystko Silna 
budow a jego c ia ła  oparła  się śm ierci i F ran c i 
ssek  M itry pow racał do zdrowia. W szystko do­
bre w jego istooie rozbiło się podczas tej burzy  
m o ra ln e j, po k tóraj nastąp ił chaos p rze raża ją ­
cych myśli. G dy przyszedł do siabie, s trach , 
przerażenie, samotność zm ieniły również m ałą  
Norę. P rzepaść, rozw arta  b ru taln ie , rozłączyła  
ojca z córką. Oa, nie kochał nic w ięcej, ja k  
znienaw idzony cień T eresy, Nora k o c h iła  ty lko 
Bwego Jow isza.

X I.

Co się tyczy  panny M arty , to ta  przeczu­
w ała jak iś  d ram at. Po w skazów kach, jak ie  m ia­
ła , w jeduoczeanym  u p adku  N ory i chorobie 
F rano iszka  M itry dopatryw ała się jakiegoś iw iąz 
k u , jej um ysł pracow ał bez w ytchnienia. D om y­
ślała  się czegoś i p rag n ę ła  się dowiedzieć p ra ­
wdy. Z rew idow ała pokój, w k tó rym  przed po­
grzebem  spoczyw ały zw łoki T eresy , zrew idow a­
ła  pokój T eresy , w którym  upad ła  Nora. M iej­
sce na drzw iach, o k tó re  u d e rzy ł-  b iedna m ała 
g łów ka, w skazyw ało  jeszcze k rw aw ą plamę P a n ­
na M arta spostrzegła, że ogień w piecu był 
rozpalony, a potem zgasł, a na  niedopalonycb 
głow niach znalazła u ryw ek  listu, k tóry  jej po­
w iedział dosyć dużo.

Pan i zd radziła  pana, pan  wiedział wszystko 
i w ątpił obecnm, esy N ora je s t jego córką 1

—  Ah ! B .edaa  rn a ła l — pom yślała guw er­
n an tk a  i dodała : — B iedny człow iek 1

Z adum ał* się.
— T eraz  — m yślała dalej — z n e n a  widzi 

córkę i pam ięć swej żo ay .. To jeszcze m łody 
człow iek... Jestem  tu taj, na m iejscu... T rzeba  Bię 
dobrze trzym ać — a k to  w ie?  Bóg jest ta k  do-

D Z I K i r m  POT/WT *"dnto 17. Wreeóma IW® r.

Wlec ruski odbędżifc się w Żyd.icżiwie 29. bm
Wiec ruski zwołała żółkiewska „ R uska ja  Ma 

d a u na dzień 24. b. m. do Żółkwi. Na czele wy­
działu „Ruskiej R id y “ stoi b. poseł sejmowy, mo- 
skalofil dr. Korol. Wobeo nadohodiąeyih wyborów 
do rady państwa w obozach „narodowym" i inoska 
lofilskim zapanowała pewna zgoda, bo oto w wyda­
nej przez dr. Korola odezwie, zapraszającej na wieo, 
czytamy hymn pochwalny dla p. Romańczuka, jako 
„jedynego nasz»go zastępoy w wiedeńskim parlamen­
cie". Program wiecu nie zawiera nio noaego, te 
same skargi, żale, wzmianki o krzywd:oh. i uoisku 
rusk  ej nar diwości —  zwykły bodziec do klasowej 
i narodowej walki.

W Tarnowie oddane zostały do użytku w ubie­
głą sobotę dwa budynki szkolne, wzniesione kosztem 
gmioy. Budynki te zbuaowane według najnowszych 
wymagań pedagogii i hygjeny, będą mogły pomieścić 
1600 uczni. Robotami kierował budowniczy miejski 
p. Szczęsny Zaremba, Gmina wydała na cele budowy 
blisko 160.000 zł. Poświęcenia dokonał miejscowy 
proboszcz i przewodnicząoy tarnowskiej rady szkolnej 
ks kan. Franciszok Leśniak, poczem burmistrz p. Ro- 
goyski oddał je do użytku radzie szkolnej. Gmina 
tarnowska w ostatnich sześciu latach wystawiła pięć 
nowych szkół kosztem przeszło 300 000.

K orespondan t  k rakow sk i N eue freie Presse 
zamieszcza w tern piśmie od pewnego czasu wiado­
mości, które uśmiech politowania na ustach każdego, 
bodaj pobieżnie stosunki galicyjskie znająoego, wy­
wołać muszą. Przed kilku dniami znaleźliśmy tam 
korespondencję o ruchu wyborczym i stronnictwach 
ludowych w Galicji, w której brak zasadniczych wia­
domości o sprawach, znanych dobrze nawet ludziom, 
którzy wcale polityką się nie zajmują. - -  W naj­
świeższym numerze z dnia wczorajszego znajdujemy 
w depeszy z Krakowa szozegół, że na ulicy Kolejowej 
ma byó urządzona na cześć cesarza brama tryum­
falna, a prezesem rady powiatowej krakowskiej jest 
niejaki „Lubicz", który zaprosił dr. Paszkowskiego i 
innych członków rady powiatowej do zjawienia się 
na dworca kolejowym.

W sp ra w ia  soli dla bydła odbyła się w Wie 
dniu 9. bm. narada ankiety pod przewodnictwem 
szefa sekcji br. Jockascha w biurze przezyd.ałnem 
ministerstwa finansów. W naradzie wzięli udział re­
ferent br. Buschmann, przedstawiciele ministerstwa 
rolnictwa i spraw wewnętrznych i poseł Wielowieyski, 
jako aut r projektu, którego urzeewistnienie napotkało 
przeszkody w przepisach egzekucyjnych. Narada ta 
zapowiada zwrot w dotychczasowym toku sprawy, 
bo rząd podobno przychyla się do uproszczenia skom­
plikowanych przepisów kontroli i do zniesienia u tru ­
dniających manipnlaeyj przy sprzedaży tego produktu, 
a nawet ma wnieść w radzie państwa nowy projekt 
U3tawy, która usunie ograniczenia co do ilości pro­
dukowanej rocznie soli dla bydła, podwyższając ją 
znacznie nad teraźniejszy kontyngent (pół miljena ee- 
fnarów metrycznych), jak tego wymagają interesy 
hodowców bydła. O zywiście głos zabierze tu także 
rząd węgierski, od którego zgody zawisły wszystkie 
tego rodzaju zmiany w administracji monopolu soli.

Z W arszaw y .  Sprawa Władysława Buchnera, 
byłego redaktora M uehy , oskarżonego o zabójstwo 
W ładysława Grajuerta, sądzona będzie w dniu 
24 b. m. w drugim wydziale kryminalnym warsza­
wskiego sądu okręgowego. Świadków wezwano do 
sprawy około trzydziestu, z tych kilku na prośbę 
oskarżonego. Za Buchnerem obronę wnosić będzie 
adwokat przysięgły Adolf Pepłowski, w imieniu ojca 
flary akoję cywilną popiera adwokat przysięgły Jan 

Radwański.
Z nad JrZlora Gopła donoszą: W ciągu osta­

tnich lat kilku Gopło uległo znacznej zm ianie; jego 
wody, głuche poprzednio, od bardzo dawnych zape- 

ne czat ów, ożywiły się teraz żegluga. Parowce 
prują złotawe fale, odgłos gwizdawki rozlega się da­
leko, to jakieś towarzystwo urządza zbiorową wycie­
czkę do Krnświcy, to interesanci zagraniczni spieszą 
po zakupy zb ż j  lub drzewa; to żydzi emigrują za 
oceany. Słowem ruch tam panuje ciągły, dopóki ledy 
nie skują fal w pęta -— wtedy wszystko znów głu 
chnie. Obecna chwila bywa szczególniej ożywioną: 
producenci spieszą na tak zwany przewóz, gdzie most 
ączący oba brzegi, podbudzeni nadzieją podniesie­

nia cen.
Obniżenie się wód Gopła, z powodu przekopania 

kanałów w Księstwie Poznańskiem, odkryło wielkie 
pokłady torfu na osuszonych wybrzeżach. Produkt len 
znajdujo zawsze pepyt w bezleśnych tutejszych okoli 
cac.h i opłaca się lepiej niż zboże i wszelkie ione 
płody rolne; płaskie, zielone brzegi, bywają upstrzo 
no ezarnemi tafelkanai, stiwianenn w kupeczti mia­
rowe, zawiera:ąee po tysiąc cegiełek. W  wykopanych 
dołach błyszczy woda. Urozmaica to widok.

W torfie znajdują się częste zabytki z epok przed­
historycznych, kamiennnj i-bronzowej Niedawno wy 
dobyto khn kamienny, polerowany, służący do roz­
szczepiania i sierp bronzowy. Wydobywają się także 
pale, z nawodoyeh mieszkań przedhistoryczny-h, które 
lud zużywa na opał. Dno Gopła porosło prawie całe 
roślinami wodnemi, z powodu opuszczenia w ó d ; 
skutkiem tego ilość ryb się zwiększa, rybacy licytują 

w dzierżawach, pojawiają się dość liczne sauda-

bry, pomoże mi bes w ą tp ie n ia .. M ożnaby tutaj 
sprow adzić ta k ie  mego bra ta , profesora.

Ja z  w idziała  się panią w szystkiego, cudzo 
ziem ka Dom by ł urządzony z komfortem, p a rk  
zadziw iająco p iękny, lasy  w okolicy i w innice 
niem ałe przynosiły korzyści.

—  B ra t mój mą la t dw adzieścia trzy , No­
ra  ośm. to czyni piętnaście la t różnicy. J a  mam 
lat dwadzieścia pięć, a pan M itry trzydzieści 
pięć. W szystko się sk ład a  doskonale... W szystkie 
okoliczności, trzeb a  to prsyzDaó, ta k  sm atne, są 
jednakow oż dla mnie nadzw yczajnie szczęśliwe.

Żałowała tych  biednych ludzi szczerze, ale 
spraw iało jej to pewne zadowolenie.

—  Czy może panu podać jeszcze pić ?
— D ziękuję.
—  Id ę  zobaczyć Norę, proszę pana.
— Ah 1 — odpow iedział jak im ś tonem su 

row ym , jakby niechętnym .
— A cóż powiedzieć panience od pana ?
—  Nic, panno M arto, dziękuję.
—  P an  ją  chce zobaesyć ? Ma się te raz  

zupełnie dobrze. T ak  Bię bała , tego wieczora 
gdy  pana przyniesiono...

M ówiła to do niego z.um ysła, bo to ukryw ało  
lepiej je j zam iary.

— Cieszę się bardzo, że jest jej lepiej, 
b iedne dziecko — rzek ł F ran c iszek  M itry.

W estchnął..
— T ak . to biedna m ała. Czy długo była

chorą ?
—  Z  powodu upadku , nie, ale z prze 

stracha , z powodu pana. A potem  psy w yły, 
dzwon b i ł .. ha łas był ogrom ny. B y ła  ogromnie 
w zruszoną a nazaju trz  po śm ierci m atk i za ­
prow adziłeś pan ją  jeszcze... ah  1 to w szystko 
je s t bardzo sm utne.

cze, zapuszczane po za pruską g ran icą ; nie troszcząc 
Bię o słupy i topoe nadbrzeżne, spacerują one, gdzie 
im się podoba.

Wszystkie te zmiany wyszły na korzyść mie­
szkańcom tutejszej okolicy : rolnicy mogą tu zbywać 
proaukt, nabywać narzędzia rolnicze,, nasiona itp. 
Ruch ten zwiększyłby się znakomicie i szersza prze­
strzeń kraju korzystałaby z niego, gdyoy dało się 
przekopać kanał do ieziora Ślesińskiego, i tym spo­
sobem połączyć Gopło z Wartą,

Z pobytu cara W Kljowia. Charakterystycznem 
było traktowanie w Kijowie tamtejszego katolickiego 
proboszcza, ks. Żmigrodzkiego przez cara. Ignatjew za­
mieścił ks. Żmigrodzkiego jedynie w ogólnych au 
djencjach, na wyraźae jednak życzenie cara zapro­
szono go na wszystkie dworskie obiady, przy czem 
Mikołaj II. i carowa rozmawiali z nim kilkakrotnie 
w sposób nader przyjacielski. Ale najciekawszy ep i­
zod wydarzył się na dworcu kolejowym przy odjoździe 
oarskiej pary. Ksiądz Żmigrodzki udał się tam wraz 
z wielu innymi osobistościami; na jaki kwadrans 
przed odejściem pociągu przystąpił do niego ober 
prokurator synodu Pobiedonosoew i rozpoczął najnie 
spodziewaniej rozmowę mniej więcej tej treści: — Wielu 
ksiądz ma parafjan ? — Przeszło 30 000 —  A wiele 
ludzi może pomieścić tutejszy kościół ? — Najwyżej 
dwa do trzech tysięcy. — Czyż to może byól 
Gdzież mieści się reszta ? —  Ksiądz Żmigrodzki 
wzruszył lekko ramionami. —  W  takim razie, —  
mówił Pobiedonosoew, —  trzeba koniecznie prosić 
cara o pozwolenie na budowę drugiego kościoła. —  
Następnie poszedł wraz z księdzem do ministra 
spraw wewnętrznych Goremykina i przedstawiwszy 
mu całą sprawę, zakończył słowami: Spodziewam
się, że wasza ekscelencja poprze prośbę księdza. 
Goreraykin skłonił się w milczeniu s lekkim ironi­
cznym uśmiechem.

Co za dziwny zwrot! Pobiedonosoew. najzaoie- 
klejszy wróg katolicyzmu, który szczyci się tem, że 
zamkDął lub przemienił na cerkwie kilkadziesiąt ko­
ściołów kotolickich, —  podnosi inicjatywę budowy 
drugiego kościoła katolickiego w Kijowie 1 Komedja 
ta, dość niezręcznie odegrana przez oberprokuratora, 
nikogo nie oszuka co do jego rzeozywistych usposo­
bień. Czyżby Pobiedonosoew ozuł „nowy kurs" i 
uprzedzać oheiał wypadki? czyżby pragnął złagodzić 

oją opinję brutalnego fanatyka i przywdziewa dla 
tego na chwilę maskę otłowieka religijnego, pełnego 
tolerancji, który dba o dobro duchowe wszyetkich 
wyznań? W każdym razie był to epizod zajmujący, 
tem bardziej, że dotychczasowe usiłowania wzniesie­
nia drugiego kościoła w Kijowie rozbijały się o opór 
tegoż samego Pobiedonoseewa.

Majątek Zygmunta Kaczkowskiego ma nyć 
naczny. Żył on zawsze na szeroką stopę i wydawał 

wiele; mimo to lńgdy nie prowadził domu otwartego. 
Jeden z jego przyjaciół powiedział, że Kaetkowski 
na parę lat przed śmieroią mówił mu, iż posiada 
dochodu z rent, w kuponach papierów wartościowych 

sto dwadzieścia tysięcy rocznie. Majątek jego oce­
niają najbliżsi na 4 miljony fe. Posiadał on znaozue 
dobra pod Calais. Wszystko to zabierze jego długo 
letnia towarzyszka żyoia, do której był bardzo przy­
wiązany i której sytuację uregulował, poślubiając ją 
na miesiąc przed śmieroią Majątki ziemskie jeszoze 
za życia zapisane były na jej imię

Na tydzień, czy więcej nieoo przed śmiercią, 
Kaczkowski poprosi! do sieb:e p. Korytko i podykto­
wał mu rodzaj ostatnich swoich d/spozycyj, głównie 

sprawie znanej kalamnji, jaką rzucono na niego 
przed laty, a z powodu której do końja życia zacho­
wał żal i gorycz.

W tej sprawie p Korytka okazuje się więcej 
niż dyskretnym i obiecuje ogłosić dyspozyoje Kaczko­
wskiego „w swoim czasie “ Mumy nadzieję, że nie­
długo na to czekać przyjdzie i chwila na wypowie­
dzenie prawdy w t j  smutnej sprawie obecnie w ła­
śnie jest najsposobniejsza, kiedy społeczeństwo znaj­
duje się pod wrażeniem doznanej straty

Kaczkowski zostawił parę legatów znaczenia 
ogólniejszego, o ile się zdaje, mniejszej wagi. 'Zapisał 
Tiwarzystwu historycznemu we Lwowie swoją bibljo 
tekę, któ-a jest we Lwowie i prawo własności dzieł 
swoi. h. Resztę książek i trochę pamiątek p. Korytko 
ma rozdzielić, wedle własnego uznania, pomiędzy 
czkołę polską na Battignolles, a muzenm narodowe 
w Ripperswyl. Teztament i-tnieje od pewnego już 
cz.su. Podozas choruby swojej Kaozkowski dodał 
własną ręką pisany kodyoyl —  
jego pismo.

Z isUło też po nim wiele 
wski był człowiekiem ogromnej

i to było ostatnie

Kaczko- 
pracy i jak pięknie 

było to jedyne nadnżycie,jego żona: 
oddawał.
francuskie, zupełnie o zmarłym milczą 

w roku 1871 Kaczkowski oddał Francji 
przecież był kawalerem l ł Łji hono-

powiedziała 
jakiemu się

Pisma 
A przecież 
ważne usługi 
rowej !

W jedjyru tylko Figarze  spotykamy błędnie 
wydrukowane nazwisko Kaczkowskiego Pomiana z ty­
tułem hrabiego i jedyną informacją, że po wojnie 
należał do ligi „przyjaciół Francji."

Skutki katastrofy  na Chodyńskiem pulu
jeszcze nie załatwione. Nie dość na tem, że moskie-

— DoByó, dosyć, panno M arto, chciałbym  
trochę wypoeusąć.

P anna M arta  popraw iła poduszki, zapaliła  
lam pkę nocną i usiad ła  lekko.

— K a ta rzy n a  jest przy panience, proszę 
pana, mogę pozostać tu ta j, a odzyw ać się 
nie będą.

—  D obrze, dobrze, dziękuję.
I  głosem  stłum ionym , w k tó rym  znowu

brzm iało majac&enif, zaczął w ym aw iać te same 
niejasne w yrazy :

— A h 1 Psy  b isgną 1 Psy  biegną I To one 
go sc h w y ta ł/ 1

A w cieniu panna M arta  sm utna, ja k b y  
w zruszona — uśm iecha się do swej przyszłości.

X II.

F ranc iszek  M itry pawinien był, być może, 
zapy tać się o stau  interesów , w yleczyć się z 
zazdrości i bolu — ale nie esyn ił nic. P n a -
ciwnie, postanowił zrzec się czynnego życia, 
zam knąć się w swej willi w C ayalaire , um rzeć 
dla tego wszystkiego, co ma coś wspólnego z 
życiem. D la kogoż pracow ał dotychczas ? D la 
T eresy  i dla N ory... A teraz... d la kogo? D la 
siebie ? Ależ przecie  by ł dosyć bogaty 1 I  nie 
troszczył się wcale o to, aby  dla córki innego 
zebrać książęcy posag...

Rozważał dlugc te  w szystkie rzeczy, u trn- 
dniająo tem  sobie powrót do zdrow ia, a  gdy 
pow stał na nogi, postanowienie było powzięte.

Ani razu  nie kazał sobie N ory p rzy j raw a­
dzić do pokojn O na nie p y ta ła  Się w cale o ojca, 
zadow alając się wiadomościami, k tó re  sobie opo­
w iadała  służba i k tóre je j znosiła panna M arta. 
D um a jej zbudziła s:ę w całym  maje3taoie, 
nieugięta wobec niespraw iedliw ości, jak ie j do- 
znała .

wski oberpoliomajster Własowski został złożony z 
urzędu, a razem z nim kilku podrzędnyoh urzę­
dników ; —  jest bardzo prawdopodobnem, że i wielki 
książę Sergiusz, stryj i szwagier cara, złożyć Dędzle 
musiał urząd jenerał gubernatora, a to dla tego, 
że mimo trzykrotnego zapytania ministra dworu, 
Worońcowa-Daszkowa, oświadczył, że wojsko nie­
potrzebne do utrzymania porządku, bo policja wy­
starczy. Worońoow Daszków miał pletn pouvoir w 
urządzeniu oałej uroozystości koronacyjnej, a w..książę 
Sergjnsz ozuł się tem urażony.

Worońcow-Daszkow uskarżył się przed carem, 
który przyznał mu zupełną słuszność. Dla tego Lż 
wielki książę Sergjusz bawi już „na urlopie" —  
ale zapewne do Moskwy nie wróci. Następcą jego 
ma zostać jenerał Baranów, jenerał gubernator niżno- 
nowogrodzki.

Wtd ug raportu ministra spraw wewnętrznyoh, 
car rozkazał dać surową naganę pomocnikowi polio- 
majstra moskiewskiego, zaliczającego się do konnej 
artylerji polnej, pułkownikowi Rudniewowi i należą­
cym do konnicy arrn ji : policmajstrowi moskiewskiej
policji miejskiej, pnłkownikowi baronowi Budbergowi 
i urzędnikowi do szczególnych poleceń przy oberpo- 
liomajstrse moskiewskim, podpułkownikowi Pomeran- 
cowowi za niedbalstwo w służbie, którego dowiodło 
śledztwo w Bprawie nieszczęśliwego wypadku dnia 
30. maja r. b. w Moskwie na polu Chodyńskiem.

* W zakładzie kąpielowym F. Grosa i Spółki, 
przy ul. Akademickiej 1. 10 ł a ź n i e ,  w a n n y  1 t u ­
s z e  otwarte c o d z i e n n i e  od godz, 6. rano do 9. 
wieczorem. Łaźnia d l a  p a ń  każdego piątku od godz. 
2. do 7. wieczorem.

* Slub. Dnia 10. bm. w kościele a r th  kate­
dralnym we Lwowie poblogosławiunym został związek 
małżeński p. Teodora Gizowskiego, uizędnika Tow. 
oficjalistów prywatnych, z panną Zazanną Korzenio­
wską.

* 2  gal. Towarzystwa muzycznego. Dyrekcja
zaprasza ozłonków chóru mięszanego na pierwszą 
próbę w piątek 18. września o godz 7. wieczorem 
do sali Tow muzyoznego.

* Wydział Towarzystwa łyżwiarskiego przy­
pomina członkom swoim, że nadzwyczajne walne 
zgromadzenie odbęlzie się w lokalnośoiach Towarzy­
stwa na stawach panieńskich dzisiaj we czwartek 
17. bm. o gods. 6. wieesorem.

* PIWO pi znańskie z browaru akcyjnego, do­
stąpiło w tym roku zaszczytu znalezienia się na ce­
sarskim stole, podczas wielkioh manewrów. Podawano 
je stale przy obiadach polowych, na które otrzymali 
zaproszenia kolejno wyżsi ofioerowie Napoju tego 
pierwszej jakości, dostarczała znana firma lwowska 
Ozyasz W i ie l  i syn.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r s e  l e t n i m :

Dziś we ozwartsk „Pierśoień rodzinny", operetka w 8 
aktach Audran’a. WyBtęp panny Ireny Bihuasównej 
i p. Stanisław Jaroóskiego; jntro w piątek „Dzwony 
■ Corneville“ , operetka w 3 aktaoh Planquett’a ; w so­
botę pierwsze przedstawienie w t e a t r z e  z i m o ­
w y m :  rozpocznie „Na Helikonie". prolog w 3 od­
słonach K. Zalewskiego; zakończy „Rej z Nagłowic", 
przysłowie historyozne w 3 aktaoh K. Majerano* 
wskiego.

„W ędrowca" ur. 37 z d. 12. bm. opuścił 
prasy drukarskie i zaw iera: dskońezenie urywka z 
pamiętników literatki „P er ły"  Znicza; oiąg dalszy 
wysoce zajmującej powieści naukowej: „W  otohła- 
niach czasu" Erazma Majewskiego; bogatą kronikę 
wyn .laików i wiadomości z bieżącej chwili; opis 
dalszy wystawy w Niżnym Nowogrodzie itd., oraz 
zajmującą rozprawę dr. Antoniego Skórkowskiego: 
Obłędy gromadne dni naszych. Z ilustracyj wymie­
nimy wykocaną na własnej elektrotypji rycinę Ma­
charskiego „Lipa w Podlodowie", Wehlego „Pierwsza 
ocena", tudzież J. B tsa „Przegrana Partja ."

Przy tym numerze wyszedł także zeszyt 6 tomu 
II. ilustrowanego pisma świętego, dodawanego jako . 
premja do Wędrowca.

R ad a m iasta L w o w a.
(Podziękowanie cesarza. — Sprawozdanie z p o ­
bytu deputacji miejskie; w Przemyślu. — Sprawa  
przedmieścia Pasiek. — D ar honorowy dla p. 
prezydenta Mochnackiego. —  Cyrk we Lwowie).

Lwów 16. w rześnia. P . p rezy d en t d r. M a- 
l a c h o w s k i ,  zagaiw szy w czorajsze posiedzenie, 
odumytał pismo, donoszące radzie m iejskiej, iż 
cesarz polecił w yrazić jej podziękow anie za ży­
czenie złożone w dn ia  jego urodzin, a następnie 
zdał spraw ę z caynnośai deputacji, k tó ra  w 
niedzielę złożyła cesarzowi hołd w Przem yślu. 
O bszerną relację o przyjęciu deputacji m iej­
skiej przez cesarza podaliśm y już w naszem  
piśmie, dziś przeto spraw ozdania d ra  M ała­
chowskiego p rzy taczać nie będziem y. Z aznacza­
my tylko, iż gdy dr. M ałachow ski w przemó­
wienia swem podniósł, że cesarz żałując, iż 
te raz  nie mógł być we Lwowie, p rzy rzek ł w

Śm ierć czy też odjazd m atk i w ytłóm aczono 
jej niejazno jako w ypadek, k tórego n ik t już 
zmienić nie zdoła. Przygotow ana przez fatalność 
śm ierci, przyjm ow ała nieobecność ojca jako dru­
gą rzecz fatalną, k tó ra  nastąp iła  po pierw szej. 
Z gnębiona c ie rp ia ła  b iedaezka wobec tych  
dwóch nieszczęść bardzo. Zapom niała już naw et
0 ojcu w skutek  na tło k u  myśli o matoe.

N n d ząc  się p rzez  d łu g ie  godziny , s ia d y w a ła  
n a  d y w an ie  w sw oim  pokoiku; p rzy  b o k u  Jo w i­
sza, k tó ry  trz y m a ją c  pyBk n a  ła p a c h , śc ig a ł ją  
ST-em ruch liw em  okiem , n ie  p o ru sza jąc  g łow ą, i  
nie sp u szcza ł je j z o k a  n a  chw ilę  —  m a rz y ła  o 
m atce . P o w iek i jej, podniesione zaw sze, a b y  mo­
g ła  się lep iej p rzy p a trz o ó  w iz ji, p rz y z w y c z a iły  
się do tego, iż n ie  z a m y k a ły  się w ca le . Ź re n ic e  
cz a rn e  ro zsz e rzy ły  się  zn aczn ie , a  i  pod  ich  
ciem nobrązow ej obw ódki czasem  ty lk o  w idaż 
by ło  b ia łk o . C a ła  m a le ń k a  tw a rz y c z k a  p rz y b ie ­
r a ła  chw ilam i ja k iś  w y ra z  tra g ic z n y , k tó reg o  
na leża ło  się obaw iać. B y ł to  u d e rz a ją c y  k o n ­
tr a s t  m iędzy  tą  p o w ag ą  i sm u tk iem  w  ty c h  
c z a rn y c h  oczach , n ie ru ch o m y ch , w  te j b la d e j 
tw a rz y , a  ty m  w d zięk iem  dziec ięcym , tą  le k k o ­
śc ią  ruchów  d z ie c k a . W y ra z  zd u m ien ia  i bo le­
snego  p rz e s tra c h u , k tó ry  o siad ł n a  tw a rz y  N ory  
w  chw ili, w  k tó re j o jc iec o d trą c ił  ją  od Biebie
1 w k tórej u jrza ła  się lecącą w ty ł, ja k b y  w 
przepaść —  ten w yraz w ycisnął na jej tw a ­
rzyczce na zawsze sire  piętno. T ak  m aleńka, a 
już  m yślała nad tem, co się z nią i dokoła niej 
działo, w ybuchała  nieraz gniewem , a w tak ich  
chw ilach tw arzyczka je j nab ie ra ła  w yrazu nie­
mal dorosłej kobiety . Było to p rzykrem , bole- 
snem  p a trzeć  na to, ale któż się nad  tem  zasta­
naw iał?

(Ciąg dalią nastąpi).
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przyszłości odwiedzić nasze m iasto, w sali roz­
leg ły  się oklaski.

N astępnie sek re tarz  rad y  p. rad ca  L u k as 
odczy ta ł w niosek p. Solesk ieg j, podpisany przez 
k ilkunastu  radnych , dom agających, aby  ra d a  
poleciła m agistratow i w ypracow ać plan  reg u ­
lacji prz^am ieścia Pudiek, i połączeni., go od- 
powiedniemi drogam i ze śródm ieściem , a nadto, 
ab y  przenieść linję akcyzow ą za P asiek i i wy­
budow ać tam  k ilk a  studzien. W niosek ten, 
p o p jr ty  w długiem  przemówieniu przez p. r.

. Soleskiego, będzie regulam inowo trak tow any.
R. dr. M a ł e c k i  o aczy ta ł następujący 

w n io sek : „P . E dm und M ochnacki w ybrany  zo­
s ta ł w r. 1884 po raz  pierw szy, a w r. 1883 
po raz  drugi w iceprezydentem  m iasta. D nia 12. 
kw ietnia 1887 o b ra ła  go ra d a  m iejska p rezy­
dentem  m. Lwowa. Od tego czasu piastow ał nie 
p rz e rw a n e  ten  najw yższy urząd  m iejski, aż po 
czas obecny, co wynosi przeszło la t 9, a w pre- 
zydjum  by ł czynny  przeszło la t 12. ( rodność
prezyden ta  pełn ił nadzw yczaj chlubnie. N ajlepsze 
diły spożytkow ał na korzyść naszego m iasta. To 
też za jego p rezyden tu ry  rozwinęło jię miasto 
nasze i w zrosły jego insty tucje. N ie szczędził 
p igdy  trudu , ilekroć rozchodziło się o dobro 
m iejskie, p rzy  licznych b ird z o  sposobnościach 
zaszczytnie i godnie reprezentow ał gród nasz na
zew nątrz. ,

J a k o  p rezyden t m>«sta pobierał rocznie 
p łacę 4000 zł dodatek  funkcyjny  2000 zł., 
pauszal kancelary jny  i na św iatło 1000 z ł ,  na  
ekw ipaż 1500 z ł , depu ta t w drzew ie opałowem  
na 270 zł., co czyni razem  8770 zł.

U stęp  3 § 26. s ta tu tu  m iejskiego, opiew a: 
„prezydentow i, k tóry  przez la t 12 n ieprzerw anie 
piastu je u rząd  p rezydenta , muże ra d a  m iejska 
po jego ustąpieniu z urzędu , wyznaczyć stoso­
w ną em eryturę . W praw dzie  p. M ochnacki urząd  
p rezyden ta , Ucząc od zatw ierdzen ia  nowego p re ­
zyden ta  pełn i ty lko  przez la t 9 1/,, gdy  jed n a k ie  
w  prezydjum  je s t ch lubę , czynny już przez la t 
12, przeto podpisani, chcąc uczcić należycie 
działalność i zasługi p M ochnackiego, wnoszą : 
R ada  m iejska raczy  u ch w a lić : „prezydentow i
m .zst* p. Edm undow i M ochnackiem u przyznaje  
się o e le u  przysporzenia m u stosownej em ery tu ry  
flar honorowy w Kwocie rocznej 3600 z ł .” 
W niosek ten  podpisało dziew ięćdziesiąt iu ki! tu  
radnych . Uchw alono go bez dyskusji jedno­
głośnie.

Przystąpiw szy do porządku dziennego za ła ­
tw iła  ra d a  k ilk a  rekursów , poczem przystąp iła  do 
obrad  n»d podaniem  dy rek c ji te a tru  lwowskiego 
przeciw  udzieleniu pozwolenia przez m agistrat 
n a  budowę cyrku . P rzed  przystąpieniem  do 
obrad  n ad  tą  spraw ą podniósł p. prezydent, iż 
donesien ie  jednego z Iw ow rtich  dzienników, 
jak eb y  m ag istra t „cioL-czem ” i „sam ow olnie1 
uchw alił zezwolić p. Sidolem u na  budowę cy rku , 
je s t z g run tu  fałszyw em , gdyż m agistrat bez p re ­
zydium  nie może powziąć żadnej uchw ały  
a  wnioski w spraw ie cy rk u  pow ziął na dwóch 
posiedzeniach, na k tó rych  przewodniczyli na je  
dnem  p. p rezydent M ochuacki, na  drbgiem  p. 
M ichalsk W szelk ie proeto zarzu ty  podnoszone 
przeciw  m agistratow i, j& ioby się dopuścił w tej 
m ierze nadużyoia, są bezpodstaw ne.

R  dr. M u r j » ń s k i  w długim  i w yczerpu­
jącym  referacie  p rzedstaw ił Łprawą udzieleniu 
koncesji na  budow ę cy rk u  przez m agistral Pod­
niósł on z naciskiem , iż m agifiro t, udzielając 
koncesji na budowę cy rk u , dz iała ł w granicauL 
ustaw y, postąpił ściślo legalnie, i ze dziś rada , 
gdy  konsens s ta ł się iUz prawom ocnym , nie 
może nic przeuiw tej uchw ale działać. R eferent 
przeto wnosi w im ieniu sekcji II., aby  rad a  nad 
prośbą dy rek c ji te a tru  lwowskiego przeszła do 
porządku  dziennego.

R. p. H e p  p a  dowodził, iż m agistrat udz>e- 
łająCi koncesji na budowę cy rk u  przy ul. Zy- 
gm untow sk ej, nie uw zględnił W oz^stkich wad 
w znieść się m ającego budynku , k tóry  nie odpo­
w iada przepisom  budow niczym , gdyż n. p. m a 
za w ąasic  schody i w razie  ognia może grozić 
w ielkie niebezpieczeństw o. D alej podniósł mówca, 
i w r. 1886. m agistratow i, u rząd  budowniczy 
i rad a  nie pozwoliły na tern m iejscu w /n .eść  
budynku  d la tea tru  żydowskiego, gdyż uw ażały 
miejsce to  za eiiczupła i nieopowiedne. Tym cza­
sem nic się tam  nie zm ieniło, a mimo to u rząd  
budow niczy i m agistra t dziś uznały  plac ten  za 
odpowiedni. Mówcę dziwi równ >ż, że urząd bu­
downiczy ta k  szybko, bo w 3 dniach^ załatw i! 
podanie p. Sidolego. Z w ykie się ta k  nie dzieje. 
W sk u tek  tego pośpiechu przeoczył ten^ urzą .. 
mnóstwo usterek  w budowie. Ponieważ jednak  
już przeciw udzieleniu konsenau, k tó ry  s ta ł się 
prawom ocnym , ra d a  nic zdziałać  nie może, 
m ówca przeto wnosi, aby  rad a  w yraziła  s**e 
ubolewanie m agistratow i, iż koncesji udziel ł, 
n ie zbadaw szy wprzód dokładnie przedłożonych 
planów i aby  po w ybudow aniu c y rk ', w ybrano 
komisję z grona rady , k tó rab y  n /a ła  zbadać 
budynek  cyrkow y, czy on odpow iada przepisom 
i czy m o żia  dać zezwolenie na  rozpoczęcie 
przedstaw ień. 3

P. P a w l e w s k i  również w yraził zdziwro­
nie, że u rząd  budowniczy nie uw zględniając 
w szystkich przepisów budow niczych, i ik  nad 
zwyczaj szybko za ła tw ił podanie p. Sidolego. 
W idocznie —  rzek ł mówca — w jły w ało  na ten 
pospiech coś, o czem ra d a  dowiedzieć się powinna. 
P rzem aw iał jeszcze p. K l i m o w i c z  i rof«rent, 
k tó ry  zb ija ł zarzu ty  p. H eppego, a w końcu 
podniósł, iż gdyby miasto chc-ało oofnoó praw o­
m ocny udziel ly konsens, mogłoby b y ć  narażone 
na  proces i na w ypłacenie poważnych sum jako  
odszkodowanie p. Sidolemu.

W  głosowaniu rad a  uchw aliła  nad  podaniem 
dy rek c ji te a tru  przeciw  udzieleniu pozwolenia 
n a  budowę cy rk u  przejść do porządku dzien­
nego. WnioBek p. H eppego upadł.

Zw olennicy cy rk u  m ogą prze.o być  ̂ urado- 
wa, z w czorajszej uchw ały  rad y  i liejskięi, 
k tó ra  ostatecznie rozstrzygnęła  losy cy rk u . C yrk  
przeto będzie daw ał we Lw ow ie przedstaw ienia.

Spraw* cy rk u  ściągnęła  do sali ratuszow ej 
w ielu ciekaw ych. O bie galerje  były pełne, a 
mięi zy ciekaw ym i było wiele pan______________

Z Izby sądowej.
LW Ó W  15. w rześnia.

(Zabójstwo).
Po w ysłuchaniu  zdania ekspertów  lekarsk ich  

i interesującej, a bardzo  ożywionej dyskusj. po­
m iędzy obrońcą drem  Sam perem , którego mowa 
w yw arła  na  audytorjum  niezaprzeczone wrażenie,

a  p rokuratorem  państw a, przysięgli w ydali w er­
dykt, na którego podstawie try b u n a ł sk t . ł  pod 
Sądnego na półtora roku  ciężkiego w ięzienia, 
obostrzonego podtem co dw a tygodnie, o raz na  
zw rojt kosztów kuracji zabitego P o rady  w szpi­
talu.

Lwów 16. w rześnia.
( Dzieciobójstwo)

M ar ja  z Bogarów W ysocka ma za sobą 
burzliw ą przeszłość. W  ó.*mym roku życia s tra ­
ciła m atkę i p rzesz ła  pod opiekę m acochy. Jak o  
dw udziestoletnia dziew czyna w yszła za  mąż za 
Iw a n -.  W ysockiego w G rzjbow icuch , lecz już po 
k ilku  tygodniach porzuciła  go, ponieważ W yso­
c k i b ił ją , zastaw iał jej rzecny, up ija ł się, a  na 
w et godził na nią siekierą. U ć a ła  jię  zatem  na 
ołażbę do Lw ow a, skąd  po sześciom iesięcznym  
pobycie pow róciła do G rzybow ic i w stąp , ta  do 
służby u gospodarza Hilewiczu T u zaw iązała 
stosunek m iłosny z synem' swego chleboaaw cy, 
a  rezultatem  tego stosunku b y ł syn. To umocniło 
ich związek. W ysocka ' utrzym ała w tym  czacie 
ja k ą ś  schedę, k u p iła  chałupę  i we dwoje w niej 
osiedli. K ilka  la t ży ła  z H .lew iozem  na  w iarę i 
w ciągu  tego czasu m iała tro je  dzieci, z k tórych  
dwoje um arło. S ielankę p rzerw ało  zasądzę, e 
H ilew ieza na  rok  w ięzienia za jak ieś pobicie. 
W ysocka została sama.

M ąż-hochanek nie m iał widocznie w ielkiego 
zaufania do swej w ybranej, gdyż odchodząc do 
k ry m in a łu , prosił sąsiadów , aby  mieli na nią 
oko i strzegli, aby nie w daw ała się w stosunki 
z innym i m ężczyznam i.

O baw y nie b y ły  płonnem i. W kró tce  bowiem 
zauw ażyli sąsiedzi, iż w chaoio W ysockiej w ie­
czoram i bardzo długo paliło się św iatło, a  okno 
było zasłonięte. W ysocka, in terpelow ana, tłóm a- 
czy ła  się tern, iż b ra t byw a n niej w ieczoram i. 
„B ra t"  spraw ow ał się jed n ak  widocznie nie zu­
pełnie correct, bo po upływ ie odpowiedniej liczby 
miei lęoy W ysocka została m atką . Sąsiadów  za­
in trygow ało  jed n ak , że w chacie W ysockiej nie 
było  słychać  płaczu dziecka. G dy  wójt w asysten­
cji dwóch gospodarzy za ją ł się zb ad an 'em  tego 
zagadkow ego fak tu , pokazało tiię, że W ysocka 
urodziła dziecko w kom órce, że tam  je  zosta­
wiła p rzy k ry te  kożuchem , a na  d rug i dzień  za 
kopała .

T a okoliczność oprow adził* W y so ck ą  dziś 
rano  przed try b u n a ł sędziów p rzysięg łych  O b­
winiona, k tórej broni dr. M orgburoth, u trzym uje, 
iż dziecię urodziło się żyw e i że je zakopała  
ze Btrachu p rzed  H ilew iczem , k tó ry  po wyjściu 
z w ięzienia m ógł je j robió w yrzuty  za popełnio­
ną zdradę. O bdukcja  sądow a T /y k iza ła  jodnak , 
że dziecko urodziło  się nieżyw e. R ozpraw ie, 
k tó ra  m a za  nadanie w yjaśnić te w ątpliwości, 
przew odniczy rad ca  H eyderer. J a k c  oskarżyciel 
publiczny funguje p ro k u ra to r G ołkow ski.

Gospodarstwo, fcandsl I prsemy^
Ogłuszenie m inisterstw a kolejowego z dnia 

21. sierpnia 1896. 1. 2055/111. dotyczące przedkła­
dania dokumentów wymagany en przy likwidacji opu­
stu przewoźnego w drodze restytucji (rt-fikeji).

We wszystkich tych wypadkach, w których na 
podstawie reiakeji będącej do 1. sierpnia 1896. w 
mocy i ogłoszonej w dz. rozporz. d li kolei i żeglugi 
parowej przedkładanie dokumentów wyn aganych przj 
zwrocie różnicy przewoźnego zastrzeżono bjłej jener 
dyrekcji austr. kolei państw., należy od 1. sierpnia 
br. wskutek rozwiązania rzeczonej jener. dyrekcji, 
przedkładać odnośne dokumenta, — przy zachowaniu 
wszelkich inn/uh postanowień publikacji — dyrekcji 
kolei pańótw. we Wiedniu.

W przyszłości przy ogłaszaniu rcfakcji wyznaczy 
państwowy zarząd kolejowy każdocześnie tę dyrekcję, 
której wspomniane dokumenta przedłożyć należy.

Jesienny Ja-marle na konie w Krakowie. 
W  dniu 23. września 1696 r rozpocznie się w Kra­
kowie pięciodniowy jarmark na konie szlachetne, go­
spodarskie i włościańskie.

0 stanie płodów rolniczych i ich zbiorach 
w zachodniej części Galicji, pisze Tygodni* roi 
niery :

Kilka dni pogodnych, jakieśmy mieii w osta­
tnim  tygodniu, lubo dosyć chłodnyoh i przeplatanyeh 
dniami Błotnymi, dozwol.ły jednak, z wyjątkiem 
okolic górzystych, na sprzątnięcie reszty owsa, koni­
czyny i chmielu, n po części i potrawu. Z powodu 
jednak częstych deszczów i braku ciep*a, wysnszenie 
koniczyny i potrawo nie było ani szybkie, ani do­
stateczne, co wpłynęło na obniżenie ich jakości. 
Wczesne i stare odmiany kart< lii gniją z powodu
ciągłego mokra. Uprawa roli pod oziminy doznała 1 
także częstych przerw, a zasiewy rozpcc.-ąć się mo
gły do.ychczas w wyjątkowych tylko miejsowościacb. 
Opóźounie takie, wobec przepowiedni o mającej
wcześnie nastąpić zimie, nabawia rolników słusznym 
niepokojem.

W ostatnim tygodniu oeny zboża na targach 
świai owych uległy zniżce. Przyczyną tego ma być 
nagromadzenie większych zapasów w Ameryce, 
które w tej chwili przewyższają zeszłoroczne o 7 
miljonów. Ferm erzy amerykańscy, potri>bnjąo p ie­
niędzy, pospieszają z dowozem swych produktów. 
Tylko w Austro-W ęgrzech, zatem we W iedniu i 
Krakowie, oraz w Rosji, ceny trzym ały się do­
tychczas w równej mierze, w końcu uległy jednak 
także małej obniżce.

Ostatnie wiadomości.
Z  powodu podróży ca ra  do A nglji, pow ta­

rz a ją  dzienniki następujący kom unikat, ogło­
szony w St. James G azette : „Ż adnych  wielkich 
uroczystości me będzie. Królowa przyjm ie ro­
sy jską parę  cesarską  jako  ukochaną w rn e rk ę  i 
jej m ałżonka O biady galow e nie są p ro jek to­
wane, a naw et niemożliwe, ponieważ wyżsi 
urzędnicy państw ow i zjadnoczonogo królestw a są 
te ra s  nieobecni, a królow a w Szkocji nie ma 
p rzy sobie dw oru”.

O posiedzeniu rad y  jeneralnej b an k u  austro- 
w ęgierskiego W jdano następujący  k o m u n ik a t: 
„R ada jenersSjBT uchw aliła  wystosować odpo- j 
wiedź na notę obu rządów  z 8. w rześnia, przy- j 
czem określiła  w arunki, pod jak im i w razie od­
padnięcia obow iązku pańsi wa w yknpna akoyj 
bankow ych po upływ ie przyw ileju, odpisana m a 
być część d ługu  państw a zaciągniętego w b an ­
ku . T a  propozycja jed n ak  tw orzy jedną całość 
z innem i, częścią już przedyskutow anem i, czę ­

ścią dopiero przedyskutow ać się m ającenri oi ga- 
nizacyjnem i i ftnansoweuai postanowieniami p rzy ­
szłego sta tu tu  bankow ego, k tórych  przyjęcie lub 
odrzucenie rad a  jenera lna  sobie zastrzega. Z a ra ­
zem, powołując się na swą odpowiedzialność, za 
s trzeg ła  się rad a  jeneralna. iż nie zgoda się na 
tak ie  postanowienia, k to reby  z-sakodzify jedno­
litości sam oistnego kierow nictw a banku , albo 
też m ogły dać powód do sporu o kom petencję. 
W  końcu zgodziła się rada  jeooralna na to, 
aby  oprócz zakładów  głów nych także w szystkie 
filje b .r,kowe upoważnione b y ły  do zakupy wa 
nia zło ta wedle istniejącej ta ry fy  i w ydaw ania 
za nie no t.u

A 'euc ,u  b a łk a ń sk a  donosi, że sk ru tyn ium  
wyborów m unicypalnych w sku tek  niezw ykłego 
ldziaiu w yboiców , zakończyło się dopiero o go­

dzinie 6. rano D w om a pierw s icmi nazw iskam i 
n a  liście r sądow ej b y ły  nazw iska Naczow icza i 
G orb-now a, Pierw szy z nich o trzym ał 3279, 
d rn g : 3171 głosów ; tei w y r'k o śc i liczba głosów 
dotycnczas nigdy jeszcze nie b y ła  osiągn:ęta. 
W y n ik  ten  uchodzi także  za osobiste powodze- 
n e Naczowieza, którego przeciw nicy nazyw ali 
zawsze niepopularnym . Listr kandydatów  zje­
dnoczonych stronnictw  n ad o Jaw istó w  i Stam bu- 
łowidtów przedstaw iała  podobno 1200 podpisów

K lku  jed n ak  wyborców zaprotestow ało prze­
ciw swym dodpisom, a inue nazw iska pow tarza­
ły  się : Radosławów, ja k  donoszą, r  początku w y ­
borów, chw ytając  się nieznacznego pozoru, o 
św iadcaył, iż nio weźmie udzia łu  w wyborach 
D latego głów ny k an d y d a t jen e ra ł N ikołąjew  
o trzym ał nieznaczną ilośó głosów. L /sta  Karaw e- 
listów ze tw ym  przyw óocą na czele nie p rzek ro ­
czy ła  200, lista Cankowistów wynosiła około 
300 głosów. Cyfry te  św iadczą, że naw et zje­
dnoczona opozycja nie zdołałaby  osiągnąć cho­
c iażby  częściowo pom yślnego rezu lta tu .

Spisek anarchistyczny.
Neue fr. Presse o trzym ała następującą w ia­

domość z P a ry ż a : W edług  doniesień z R otter­
dam u, aresztow ani dynam itardzi mieli w planie 
także w ykonanie zam achu na życie królowej 
W iktorji.

(Telegramy „Dziennika Polskiego”).
Paryż 16. w rześnia. W edług  A jencji H ayasa, 

doniesienia z Belgji i Anglji, w edług k tórych  
zachudzi obaw a anarch istycznych  spisków pod­
czas podróży cara , .ą  tu  uw ażane jako przesa­
dzone. P re fek tu ra  policji poczyniła wB\elkie 
środki, aby przeszkodzić napływ ow i obcych an a r­
chistów do F ran c ji. N ad anarchistam i we F ran c ji 
rozciągnięto surowy nadzór.

B ru k sela  16. w rześnia. A resztow ani W allace 
i H aines odm aw iają w szelkich zeznań.

Policja posiada rzekom o dowody, że by ł to 
zam ach przygotow yw any na  cara , A m erykanie 
bowiem prow adzili otyw .oną korospendercję  z ro­
syjskim i nibilistam i (?)

T utejszy  pobdł rosyjski telegrafow ał o a re ­
sztow aniu anarchistów  w prost do cara.

U aresztow anych znaleziono 2000 funtów 
szierlingów gotówki

Londyn 16. wrześni? P anu je  tu ta j ogólne 
przekonanie, że aresztow ani w Belgji, Anglji 
i F ran c ji spiskowcy projektow ali w ielki sam ach 
nie na cara , leoz na  L onayn.

W ed ług  Pall MaU Guzettc zam ierzono wy­
sadzić w pow 'etrze pa łac  księcia W alji.

Zanneszki na Wschodzie.
(Telegrarjy „Dziennika Pol.“)

Stambuł 16 w rześnia. P o rta  zaw iadom iła 
am basadorów , iz obaw ia się na dzisiaj nowych 
rozruchów  ze strony orm jańskiej i p rosiła o a sy ­
stencję urzędników  konsularnych przy  przepro­
w adzaniu  rew izyj w dom ach obcych poddanych.

Londyn 16. w rześnia. G ladstone zwołuje 
m eetieg w celu zaprotestow ania przeciw ko okru­
cieństwom  tureckim .

Stambuł 16. w rześnia. Dziś odbędaie się na­
rad a  am basadorów .

Cesarz w Galicji.
(Telegramy „Dziennika Polskiego .)

i ki Przemyśl 16. września. W czoraj popołudniu 
ceuarz nie w yjeżdżał na m anew ry, lecz pozierał 
w swym gabinecie. D zisiaj w yjechał o godzinie 
7. m inut 15 a pow rócił o godzinie 11. przedpo­
łudniem . O godzinie 9. rano um ilkły  działa i 
s trza ły  k a rab  nowe. Przed godziną 10. edlrąbiono 
ćwiczenia. O dbyło się j hzczo  oglądnięcie pola 
m anewrów i omówienie. P c wracając z m anewrów 
w ojska p rzec‘ tg»'ią ulicam i m iasta. Po powrocie 
do rezydencji w b arak ach  Lipow tckioh cesarz 
spożył drugie śniadanie a o godzinie 3 min. 80 
w yjechał z ińpow icy  do Przem yśla.

N a dw orcu w Pe*cmyfi!u zebrali się d la  po­
żegnani* m onarchy : książę nam iestnik, m arsza­
łe k  krajow y, w iceprezes w ydziału  krajow ego 
Cńam iec, członkow ie w ydzisła  duchowieństwo, 
dostojnicy, reprezentanci e ł  dz, m iasta, rada  po­
wiatowa i gm inna, or>z liczna wyborow a publi­
czność. T łum y ludności na drogach i ulicach 
m iasta zebrały  się dla pożegnania ukochanego 
m onarchy.

Cesarz udziel f  200 zł. wdowie po Jęd rze ju  
S taobnizku z W yazatyc, k tóry  w dniu 4. b. m. 
uległ F esrczęśllw sm u  w ypadkow i przy  budowie 
kolei polowei pod Skołoszowem.

Przemyśl 16 w rześnia. C esarz odjodża ztąd 
dzisiaj o godzinie 5. popołudniu. N a dw orcu od­
będzie się uroczyste pożegnanie przez rep rezen- 
rantów w ładz i przedstaw icieli pow iatu i m iasta 
w sposób równie uroczysty, ja k  przy  powitaniu. 
Od pierw szych godzin popołudniowych ustaw iają 
się na ulicach szpalery  b rac tw  kościelnych, ce­
chów, uczniów gim nazjalnych, m łodzieży szkol­
nej, rozm aitych stow arzyszeń, straży  o b y aa te l-  
skioj. Z a  bzpaleiam i tłum y ludności m ie­
szczańskiej i w iejskiej; okna i balkony prze 
pełnione.

K siążę nam iestn ik  tow arzyszy cesarzowi do 
K rakow a.

Telegram y „Dziennika PoisKiego.*
Wiedeń 16. w rześnia. Ja k o  następca b r . 

T raułm annsdorfa na Btanowisbu prezyden ta  izby 
panów uw ażany jest ks. A lfied  W indischgraetz.

| W isdsii 16. r.rześiis.. P rog ram  podróży c e ­
sarza  do Rum unji jest już w ypracow any i obej- 

I m uje cztery  doi pobytu.
B u d a p .S Z t 16. września. K om isja praw nicza 

parlam entu  p rzy ję ła  również przedłożenie, tyoną- 
cc sądu polubownego m iędzy W ęgram i a G ali­
cją w cprawio M orskiegc O ka  M inister oświad­
czył, iz przew odniczącym  sądu nie będzie ani 
A udtrjab  ani W ęgier.

Budapeszt 16. września. Zgrom adzenie hon- 
wedow z r. 1848 wystosowało do cesarza do 
Przem yśla telegram  z w yrazam i hołdu

Hamburg 16. września Policja w ydaliła  an­
gielskiego przyw ódzoę robotników  Tom a Mann a 
i norw egskiego 80C|al:Btę F eh ra , k tó rzy  choiuli 
dzisiaj prnem aw iać na zgrom adzeniu socjalistów,

L&fld/n 16. września. P a ra  c c  k a  p rzybyw a 
dzisiaj popołudnia do L eith , gdzie powita ją  
książę W alji.

Petersburg 16. w rześnia Tow arzysz mini­
s tra  spraw  w ew nętrznych rad ca  ta jny  N iebliudow  
zm arł tu  nagle. Śm ierć w yw arła  tern w iększe 
w raśerie , gdyż dop ero w sobotę został N iekliu- 
dow m ianowany zarządzającym  m inisterstw em  
spraw  w ew nętrznych z powodu w yjazdu G ore 
m ybina. O becnie G orem ybin zmuszony by ł od­
roczyć s-*ój w yjazd z P etersbu rga .

Wiedeń 16. wrześaia. Główna wygrana losów 
„Palffy“ padła na nr. 78270, diuga na nr. 1383 
trzecia na nr. 23640.

Główna wygrana węgitr^kU-h losów hypoteciLych 
s. 2965 nr 23, druga s. 3098 nr. 1, trzecia s. 
1047 nr. 30.

Wiedeń 16 września. D ow iaduję się, że kom ­
promis w dolno au strjscb ie j większej posiadłości 
dla wyborów do sejm u przyszedł ostatecznie do 
sku tku  |

Wiedeń l6 . września. Kuwom ianowany am ­
basador angielski p rzy  dworze w iedeńskim  sir 
Rumbold przyby ł tu d z ii.

Sofja 16. w rześnia. „A gence B Jc a n iq u e a 
donosi, że przy  w yborach m unicypalnych stron­
nictwo, rządowe odniosło św ietne zwycięstwo. 
Z  78 m iast zwyciężyli opozycyjni kandydaci za­
ledw ie w trzech . W  Filipopolu, T irnow ie, Ga- 
brow ie i Szunili przyszło  do bójbtr. W Śliw nie 
zraniono strzałem  rewolwerowym  radosław o- 
w skiego deputow anego Dagram&djewa. Dwóch 
wyborców w tom mieście aresztow ano.

Wiedeń 16. września. Policja aresztowała rd 
tygodnia poszukiwaną kobietę, która ukradła dziecko 
woźnego bantowi go Rclchela. Chciała ona je wyda­
wać za swoje, aoy w ten sposób na swoim dawnym 
kochanku wymuaić pieniądze.

Wiedeń 16. września. Komendant okrętu-wo­
jennego „A lbatros1, krążącego przy w ybniżach 
Anstraiji. donosi i  Cootkown, że w dniu 10. sier­
pnia r. b. oddział .ałegi oziętowej, wysrany odem 
badań naukowych na wyspę GufJslcan *r, napadnięty 
został w gńracb przez krajowtć w. Geolog Foulton, 
podpoiucznik okrętowy Beanfort i dwaj majtkowie 
zostali zabici, czterej inni ciężko ranieni, a dwaj 
Lekko. W  walce padło wielu krajowców, poczem 
reszta uciekła.

A. Jekel z Drrny teatry. Br. Mzlburg z Dablzn F . Mo- 
zawski z Prus. J  Kollat z Poznania. B. Bchusiewioz z 
Kołomyi. A. Wc.nert z P„iyia. H Heim z Nory mb ergi.

  N A D E S Ł A N F ;

Bieliznę męzką
w największym wyborze polecają po cenach przystępnych:

l e i j t f i  i mysztowsn
Lwó"w pl. A Tarjacki 1. 6 .

obok Ho™ i francuskiego.

TvT. J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, uhec Jagiellońska L 3, 
kapu|z i e p n zd a jb  wszzlkie papiwry w a r- 
leiwieore, losy i saeitetf pa n ą jtz i iz s fa  

kuksie Jaieiiuyf..

P R O  M E S T
d« oiągnlenla 1. paldiluralka r. b,

n a  l e ż y  r t g a l  . r j l  C l i j  po 3 zł. 25 ct. wrae zo 
stemplem.

Browna wygrana 2 0 0 .0 0 0  koron.
P i-j  zamó-ieniach z prowincji uprauz się o dołąez • 

nie UJ <*t. na purtorjnm.
Uprasza się o łaskawe wczi sns zamówienia, gdyż zl e- 

eenia na dwa dni przed ciągnieniom z powodu wpezer- 
pan.a zapasu nie mogłyby być wykonane.

Nabywszy na własność hoiel ran, z największym 
komfjrtow urządzony, oświttlony elektrycznie, prowsdzę 
go obe-nie pod własnym r-arządem, zawiadamiając równe- 

Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Heralu 
imerial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łaskawym względom, peztstaję 
uniżonym sługą

Krzysztof Janowicz
właśoicięl hot-ilc kawiarni i restauracji „Metropol* 

we Lwowie, ul. Pańska i. 1.

II Odróżniajcie pr&waą od blagi II
dwa medale zasługi otrzymał S. W. rfieutjzwskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabry.a tura* poszczycić się 
nie może, poleca się również tuiui kleione z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę iądaó tutek 

Niemojowskiego! 1 Wszędzie do nabycia.

Adwokat

Dr. Eugenjusz Petruszewicz
otworzył kancelarię we Lwowie, ulica Mickie­

wicza l. 6. 1875 1—1

Telegramy giełdowe i targowe.
Wluaeń 16. września 

Giełda pieniężna. Wczora, po zamknięciu ' 
giełdy wieczornej notowano: K iedyty  368 75. Węg. 
Kredyty 402 50, Anglolanki 156 50, Wiedeński j 
„Bankvercm“ 2 6 4 '—, Unjony 3 0 0 '—, Laenderbanki ' 
251"— Sztncbany 367 — , Lombardy 102 25. Eibe 
thal« 280 25, Kolej północno-zachodnia 272 75, Ty- , 
tuniowe 160 50 Rima 243 50, Alpiny 8 5 '— , Ren. j 
ta majowa 10165 Węg. renta koronowa 99 45, 
Losytnreokie 50 40, Marki niemieckie 58 68.

m.M IANA n i E s z a j s u .
Lekarz-dentysia

Dr. B. KACZOROWSKI
mieszka obecnie uliea Sooieskiegu nr 3 w domu Wgo 

Wernera, obok placn Maijackiego i sklepu Ditmaio.
I— T!

Dr. Leon Rapp
lekarz chorób wenerycznych i skórnych powrócił 

I ordynuje 1831 1 -1
od 9 —lż  ran} i od 3—5 popołudniu ulica Piekarska 1. l i .

Lekarz okorób kobiecych 1 akuszer
Dr. Józef Zakrzewski

odbywszj czteroletnie studja specjału* w Insbruku, Mt- 
noubjum i Wiedniu w klinikach prof Ehrendorfera, 
Winek1* i Chrobaku osiad ł ara L . o a i s  i ordynuje 
srsy  ulisy Słooraobiego 1. 5f 1. pistro .J 3.
1819 do 5. Dla ubogich od 9. do 10. bezpłatnie. 1 —28

Berlin 16 września. Giełda wesorajsza wieczorna: 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry o z n u n ją  
kars porównawczy wiedeński, tak zwaną tyienr.r 
P aiitd l). Kredyty 231 70 (369 06), BZtaebany
15o 40 (367 10), lombardy 44 19 (103 13;, Discońto * 
209 90. Usposobienie stałe. !

F rankfurt 16. września. Giełda wczorajsza wie­
czorna, knrea końcowe. (W nawiasie podane cyfry j 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 312 — (367 65). *rtan j 
bany 3 1 1 '— (366 74) lombardy 89 37 (102 41J. 
Laura — ' — ( —•—), Harpener 168 10 Discon-o 
2u9 20. U ;posob.enie c'che.

Z izby hjndiowe) I przemysłowej.
Lwów 16. wrześni* 1896 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. - 
m. k. 218'— do 221'— Kolej Lwow.-Uzern.-Jaby po 
200 zł. w. a. do 8-iB-— w srebr. 290'— banku hipot, 
po 200 zł. w. a. I. emiiiji 391 — do 403’—. Banka kr'd . 
galio. po 2u0 zł. w. a 2i0 — do —•—. Garbarni w Rze- 
szowl i po 200 zł. w. a. 200" — do 203'—. Pabrj ki wa­
gonów w Sanoka przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
260 zł. w. a. 250"— do 3óo—.

II. Listy ztktswee zs 100 z ł . : Bsl_u hip >t. ga>. 5 /0 
w a. wylosuwal. z IOW prem. 110 1> do llO SI Binku 
hipot. gal. 4‘/i% w, a. los. w 50 la t 99'SO do 100 50 
Banku hipot. gal. l0|, w. a. losów w 80 lat. po 200 
koion 90 80 do 97 30 Banku krajowego 4'/.* w. t>. 
Iop. w 51 lat. l0O’S0 do 101"2u Banku krajowego 4* w.
a. los. w 57 la t 97'5o do 98'20. Tow. kredyf. galic. 
zirmsk. 4°/0 (1. emisja) 97 80 do 9850. Tow kredyt 
ga). ziein. 4* los. w ł l  ■/, la t 97 60 do 98 30. Tjw .
kredyt gal. ziem. 4% los. w 56 latach 9750 do 98'20.

III. Obllgl za 100 zł.: Galic. fund iszn propinacyjnego 
4°/0 w. s. 97-50 do 98 20. Buków, funduszu prupinacyj- 
ni go 5* w. ». 102 50 du — -. K"in. Banku krajowigo 
5* w. a. H. em. 102-— do 10-.-70. Komunalne Banku 
krajuwego 4<i,% w. a 111. em. 1J0'— do 100 70. Pożyczek 
krajowej 6°j, w. a. 105 — do — . Bożyezkj kraj. 4* „°|0 
w. a- 100* — do — . Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. z roku 
1891 97-— do 97 70. Pożyczki kraj L‘f, p® zOu koron =  
100 zł. w. a. z roku 1893 971 — do 97 70. Pożyuiki 4"/, 
gminy miasta J wowa 97-— do 97 70.

IV. Lesy. Miasta Krakowa «d 26'— do 28 —. Miasts
Stanisławowa od 42-— do —"—.

V. Monety. Dukat ces u'61 do 5*71. Napolcond’or 
od 9 50 do 9 60 Półimperjał 9*55 do —• Rubel  
ros. srebrny D20-— do 1-25*—. Rubel ro=yjski papierowy 
1 2750 do 1‘28.50. 100 marek niem 58*50 do 59 —

Przyjechali do Jbwowa
dnia 16 września 1896 r

HOTEL 20RZA. M. Lisowiecki z Chłopic. W. hr. 
Dzieluszycki z Jezupola. P. Tyszkowski z Rybotycz. G. 
Strawiński z Szydłowiec. B Bogacki z Żywoa. 0 . Schne’1 
z Firlejówki

HOTEL EUROPEJSKI M Mirusiński ze Schodnicy 
M Budziłowicz z Krakowa. S. Wasilewski z Trembowli,

L e k a r z  sh srśb  kebleeyeh  1 ab iu aer

Dr, Leopold Schellenberg
b. ater kliniki p*łożni«łO-gin»kelogiezn*j yrofssers 
Ghrsliaks we Wisdnin, b asystent król. kliniki skirsrgi- 
einej prof Miknliezs w* Wrecłswiu, b Ukarz kliniki 
thsrób wtwnętrznysh prsf Nsthnagl- w* Wudaiu, isihiU 
w* Lwowie i ordynuj* przy ulicy K*p*rnika 1. 22, *d 
3. d* 5 pipołudniu DU nbcgiłh *d 9. d* 10. prz*d p»ł.

1 »z płatni*. 1815 1— ?

Dr. Zenobjusz Lewicki
b. operator e k. kliniki chirurg, prof. Maydla, glnekol. 
i połeźn kl. pr. Pawlika w Pradze — odbywszy stndja 
we Wiedniu, Dreźnie i Berlinie, osiadł to  E L o ło m jt, 

jKyjtek 5 5 , 1880 1—3

Bęltawiczki angielsJde
„sportu do powożenia i  spaceru 1 50, % '50, S z ł.

pnloca •

Marcin Muller
plac Halleki L 14 (obok Banka hipoteaznego).

Anna Szał kie w i oz
właś ioielka magazynu mód (Lwów, n’ica ALaatmie&s 10) 
bawi od t jg o d a i .  ■  PnPfŻH celem y k a p u  

świeżych towarów. 1882 i —4

T eTa T R  L E T N I .
D z i ś :

Pierścień i odziany
operfti » w 3 aktach Cbivot’a i Duru. Muzyka E. Audran a. 

OSOBY
Król Ireneusz 
Oliyier, jego syn 
Griffardin, nau:>yc:el 
R< sitta, jego żona 
Gilett
Hr. Roger de Lignolle .
Landry 1 przyjaciele 
Ryszard /  Rogera , 
Senechal
Bari gul, oberżysta 
Charanneuf 
Bensl ri*r 
Amantino .
TirifanU 
Prefond j
Bernadet > oficerowie 
Rigaud J
Rzecz dzie.'» się w roku 1440. 

2 w Neapolu, 3 w zamku

. B itzmau 

. Jaroński 
. Myszkowski 
. Kasprowicz wa 

Radwan 
. Bogucki 
, Jednowski 
. Kraioohwil 
. Neuman 
. Kiciński 

Mickiewiczowa 
Wysoaka 
Drzewiecka 

. Jaroszówna 

. Chuikowski 
. Jasiński 
. Łomińtki 

— Akt 1 w Prowaneji, 
hrabiego Rog<>ra.

Ju tro  „Dztfony Z Cornev,lle“ operetka w 1 ak tach  
FI <t qneta.

Najpiękniejue rysy nie pomogą jeżeli cera nie jest białą, 
gładką i jeżeli wyutąpią piegi.

Fiulęgnowanie twarzy zatem jest nieodaownem środkiem 
do ozyskania^miana pięj aej.

Do dzisiaj najlepszym środkiem jest

WtCMl SM ipSCI— M
(słoik Nr. I. | ó  ot. N r. U. 50 ot.)

(sztuka 85 centów.FLORA” T< pilarŚKIEGoT S półki
O dobroci tych środków p n ek o n a  się k a t don Lwów — Hotel G eorgi,



DZIENNIK POLSKI * dnia 17. Wrselnia 1890 ii

Y  ALOSZĘ PETERSBURSKIE
m ę s k i e ,  d a m s k i e  i  d z i e c i ę c e  

sprzedaj* po oenaoh fabryozayoh

STRNISŁato GABRIEL
L w o w ie f p la c  B a lic k i  l 8 .ttfc

Drobne iogłoszenia.
O o K f t s i e a l a

po 1 */, cen ta  od w yratu .

t /  ł lk m  pięknyah f i o u i ó w na sprzedaż 
IV taaio. Wiadomość w administracji 
„Dtianniks.*

TT o l e i  i W e t r o p o l .  P o k o j e  wrszi 
i i  a  ś w i a t ł e m ,  p o ś d a l ą  1 n a ł e .
r ą  o d  8 0  c t .  M te ^ l^ c s s i l e  2 0  s l .

V l « i t k * a l a  i  b k l o p y
po 1 cencie  od w j r m a .

D r i p i c a  t e o r e t y c z n i e  .rykiztał
JTy eony, z dłuższą praktyką pole :a się
Adres: „R',ądaa“ p, r. Cborośaie*. 619

Q  piękne pokoje frontowe od l.paździor- 
Li nika ul. K ileo-a 9 A.

O  duże pokoje, kuchnia, nyża, przed- 
0  pokój, spiżarka etr, z 3 wyjhoJami,
»raz 2 pokoje z przynaleirt^ściam i. 
Mochnackieg) i8 (Garncarska) II piętro

A S c b l e ,  rogi jelCn e, rxpres d> sprze- 
]<i denia 7, powedu n jjiz d a  Ui. K ra­
szewskiego i~. 61,7

( I f o z e i k l a  r o l s n t y  I n t r o l i g a t o r *
YY s u i e  wykonuje po cenach uaiiir- 

kowanych K a z i m i e r z  Ł ege i y f i sk i ,
Lwów, u). Batorego SO.

T a r a s  d o  w y n a j ę c i a  za 25 złr.
Aj m iesię:zn’e z komfomm urządzane 
wielkie dwa pokoje, n>ża dużo, kuchu a 
i spiżarnia z przyusli żytościami w par- 
t rze i p ię trach  w kamienicy przy ulicy! 
PauLńsciej liczba U  a) na dole 3 potowe 
wielt e, nyża, duża kuchnia z przynaie-1 
żytościami za 30 z i r ,  oraz sta jn ia  na! 
4 konie i wozownia, piękny ogród.

F i b d  p o c z t o w y  poszukuje restaurz- 
-E* tor* od paź iziernika b. r. Chętni 
zechc i eię zgłosić u gospodarz* pana 
Giinrein. ra, który pad* warunki. 662

M ł o d y  p o m o c n i k  h a n d l o w y
1*1 obeznany z robotą piwniczną po­
trzebna iest zaraz d> handlu Mieczy- 
i-ława Musiała w Bełzie.

TT1. B r s j e r o w s b a  1. U  Od l . 1
U  psźJziarnika na l piętrze 4  pokoje 
z balkoaem, przedpokój, * kuchnia na 2 
piętrze 4  pokoje,, pr.edpekój, ktirhnia 
i 2  pekaje, przedpokój, kuehnia — | 
w « S f S t k »  'Ł d w o m a  w y c h o - .  
«lmaal.  Bliższa w aism ość w redakoji 
„Sniguai11 nile* Łyczakowska 1. 27.

D y d s e  k a r p a c k i e  poBeła z o iła tą  
A  p ezty za pobraniem i kiszone w f*- 
prez.acb po 6 klg. 8 zł ; wyborowe 
>i'Sryaowaue w (łojach ro 5 klg 2 zł 
10 ct. Wysowski w Grybowie. 665

P « iH £ a fc i] |e  w i p ó  n i k a  do zakuj na
-L i wyzysk.ni* lasu z kapitałem r łr  
12/00 w. a. p<d dobrymi warunkami 
Uuiiejętuiś i fachowo i i )  konieczni* po* 
irzehne. Ofertę proszę pod lite ram i: 
E J. j03 'e testaat# Lubaszóir franko.

..

Korespondencja prywatna.
Ogród m i e j . k i  15 o 1>. — dla-' 

ezego P. nie przyszły. Prcizę onp. Lwów , 
p. rsst i nazwizko ulicy, gdzieśmy dzień 
przedtem byli, |

Świece keśolelne
w e sk e w e

polej* usjtaniej

fabryka I bilchownU wosku

Fryderyka Schubuthu
Lmów, R ynek 45.

Brzoskwinie i Gruszki
t y r o ls k ie .

Śliwki węgierskie
poleca handel

ST. M A R K IE W IC Z A
we Lwowio.

Do sprzedania
Jedna z najpiękniejszych r e a l m o ś c l  
Lwowa, położona prawie w śródmieściu 
z ogrodem 1'/» mo rgowym przeszłe, 
z domem mieszkalnym o wielkich 10 
pok' jia b , stajnię, wozownią i o-aaierją 
8-8 i widokiem na cale miasto. 1—3

M u s z t a r d ę  francuską, kremską 
acg :eleką złedką, ang elaną

w pruszlu, sosy angielek e do m ęsa 
i ryb. oliwę franci k i, o ie t wmuy, 
owocowy i ;pirytuso iy piląca handel

W f a d y s la w  B n i a u t
Lwów, ul. Halicka I. 3.

S k 2 a ć L  j > T a s l o n
M  W O L I Ń S K I E G O  
T. K A C Z Y Ń S K I E G O
we Lw ow ie, p lac M arjacki l, 3. 

poleca
Szklanki d i  uprawy Hljacentów 

w wodzie
w kilku najp ę.niejszyoh gatunków.

Maić do szczepienia
oryginalną franca.ką.

Rafia, łyko palmowe japońskie. 
Naiządzla ogrodnicze

z uailepstej fabryki w Solingen.
C e s m k l  eze ieg O ło w e  

na keide iądasle gratle I frasoe.

czysta
powagi

1 - 1

p a to k a , 
lekarskie

poleca

zalecany 
‘/j kilo

iylko

przez 
80 ct.

1861

Wład. Bażant
Lwów, ul. Halicka I. 3 .

8

Od daw ien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną, prawdziwą

H EtóiłA TE ROSYJSKĄ
tegorocznego zbioru majowego polisa handel

W. ADAMOWICZA
w  3 3 r  oćL stch i

funt „Familijnej* bardzo dobrej . . zł. 1.40 
f. „Melungc «le łloskau“ w oryg. opak.najl. 2.50 
f. -Imperial* cesarskiej w eryg. opakow. 8.50 
f. Wjeiswków z uajlopez. herbs- bwiatc#. I 80 

Z i.ak._lta KAWA ,Slriu»z“ fianco 5 kilo . . 9.50

Posada dla dzielnego 
kierownika kopalń nafty 
i dla młodego akademika 

kuchnia górniczego ambitnego lub 
mechanika, który pracą 
chce się karjery dorobić, 

irty curriculum vitae 
M. iooo Nowe ko­
nie poste restante 
rzyki. ibsi 1—2

Ruch pociągów kolejowych
e s e w i ą i s j ą c y  s  i a i o u  I .  u n j a  I B M  ( e e h i  t r e a k a w e * e s r e p ą |e k l ) .

Do Łw ow s p rc je lto d a ą  t

7. Berlina . . . . . . . .
Z Krakowa, W iednia 1 Wrocławia . . . . .
Z Waraaawy . . . . . . . .
Z M usryny-KrtnUf pnwa Tarnów ( f o l  % do *% wł.) (*od

»V, do " I ,  w l . ) .................................................................
Z Muszyny-Kryuiey priss Rzeiaów . . . .
Z Muszyny-Kr yniey prte* Przemyśl . . . .
7. M=?uiiy dolnej praez Tarnów, Rozwadowa i Nadbrzezi* 

przi??. I).mbieę . . . . . .
Z Chabówki pr/as Tarnów . . . .
L Chabówki przez Rieszów . . . . . .
Z C h a b ó w k ir/e z  Przemyal .
Z Rawy łuckiej t r / i . ;  Jarozław . . .
7. Krosna, Iwonicz*. Rymanowa, Banek* prze* Przemyśl 
Z Me/ó Laborcj i Pesztu przez Przemyli 
Z Ławc.czccgc, Pesztu, Miskoicza, Munkacza 
Z Krebenowr. (tylko ort 10. lipc* do 31. eierpai.a wł.) .
Ze Skolego i biryj* (*ze Skulegc tylko od V, do ’%) .
Ze Stanisław owa przez 6t: yj . . . . .
'L Chyrcwa pr/ca Stryj . ■
Z Kaczawy, llnaia iy t* , Kóro^mezó, Słobody runguiekiej, Ber- 

hometu. Czudyna, R*d'>wiec, Kimpolnugo, Bukaresztu 
i Jaes .

Z Buczą wy, Czortkowa, Korósmczd, Katusza, Sopowa, Buka. 
rciiztu i J*»s . . . . . . .

Z Sni zawy, Eadowiec, Berhometn i Uzndyu* (każdego ponie- 
działnu), PcCzoniżyn* . . . . .

Z Suiaawy, H usiatrna, Kałusza, Nowosielloy, Czudyna (każdego 
ponitdzi;łku), Kadowiec. Kimpolungu, Bukaresztu i Jaj* 

Ze Bikaia i Jarosławia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów (dworzec Lwów-Pcdzacicze).
2  Podwołooj.y3k i Brodów (dworzec główny)
Z Erznehowic (od ’l, do *5/, i od ••/, do •/, włącznie) .
Z Brzuchowic (od 26. czer.«oa do 11 sierpni* włącznie)
7, Janowa (*przez cały rok, — t )  *)lko od "I, do *■', wł.) . 
Z Janowa (tylko o l ‘I, do ” /, i od *1, do *% włącznie)

czerwca de

Ze Lwowa odchodzą!
Do Krakowa W iednia, Wrouławia i Berlina 
Do Warszawy . . . . .
Do Muiryny-Kryaioy przez Tarnów .*>.ylke od t.

ÓD. września włącznie) .
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów .
Do Muszyuy-Kryuiey órzes Przeioyel .
Do Rozwadowa i Nzdbrzezi* . . . . .
Do Chabówki prae* Tarnów . . . . .
Do Chabówki przez Rzeszów . . . . .
Do Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Do Sawy ruskiej przez Jarosław . . . . .
Do Cbyrowa, Sanoka, Iwoniesa, Rymanowa przez Przemyśl . 
Do Mezó-Laborcz i Pesztu p r r i i  Przemyśl . ,
Do Ł&woeznego, Munkaoza, Miskolcsa, Pesztu przez Stryj 
Do Hrebenow* (tylko od 10. lipę* do 31. sierpnia wl.) p. łtryi 
Do Skoiego i Stryja ,*do Skoltgo od 1. maja do 30. września wł.) 
Do Stanisławowa i Cbyrowa przez Stryj . . . .
Do Cbyrowa przez Stryj • . . . . .
Do Suczawy, Jaee, Bnkzreeztt, Huslatyna, Kórózmeti, Koło* 

myi-nadw. przdm , Berhomethn, Ceudyna, Radowi**, 
Kunpoiuugu . . . . . . .

Do Suezzwy, J eneoiiyna, Czadyn* i Berhomotbu (każdego po* 
nieoziatku), Sadowiee . . . .

Do Suczawy, Jas*. Bokaioezte, Czortkow*, K ałuża, Kóróe- 
mezó, Krmpolungn . . . . . .

Do Sucrzwy, Jaes, Bnkaraeeta, Hueiałyna, Kałusza, Peuz.nl- 
iyna, htewosi, liey, Badowieo . . . .

Do Sokala i J»ro*t*wia przez Rawę ru k ę
Do Bełżca . • • • • • •
Dc Pcdwołocty.k 1 Brodów (i dworu* Lwów Pedzameza)
Do. Podwoioezyet i Brodów (z głównego dworca) . ,
Do ZiiŁi»ej-Wody . . . . . . .
Do 3 ’Z tchcwte jeo 1 maj* dc 6 wrze*-i* wł. w niedzieli l święta) 
O , Brzuchowic- (od >. maiz dn 6. września wł. w dnie powszedniej 
Do Janowa (od »/• do ” /, i od »/* do *“/, wł. eodziennie) . 
Do Janowa ui **/, do •*/, włąezn.e *oodziennie, jm  niedziele 

i św ęta, ‘w dnie powszednie . . . .

F s s l ą i l
poepiesane

P • 0 1 « g i 
oaobem*
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W y s o k ie  c. k. N im s t e r o tw o  H a n d lu  w W ie d u  u u a d a lo  
P . M )r'reifichowi, b a n d a ży śc ie  s p e c j a l i ś c ie ,  w e  L w o w ie  d u ia  
25. c z e r w c a  1895 r. do I. 2297 P a te n t  na w y łą c z n y  w y r ó b  
u le p s z o n y c h  b a n d a iy  j e g o  w ła s n e g o  p o m y s łu  -  o  czem  
S z a u o w n ą  P  T. P u b l ic z n o ś ć  p o w ia d a m ia  się. 1821 1—l

M. FREILICH
b an d aży  sta  - spec ja lis ta  

i  esziaifiLwewiejrz? ni. Szp tńnej l. k,
Niesie radrksleą i pe«ną pomoc w n :jcięis/.ych i zastarzałych wypadka V 

przepukliny wszelkiego rodzaju, t a k  *11* p a ń ,  J a tc  i d l a  p a n O w  * ?»••- 
reoo a Możliwości zupfłnegi uleczenia bez oocrajii i b>x lekarstw, na(urąbią 
it etsdą i po tępowim zastosowaniem najodnoniedniejszych b-ndaidw w skutsk 
(*’go każdy, cawet z fmiertcluych wypzdkó • uratowany został, j ik wieb* i »i i 
dectw i podziękoyań o len  dowodzi od znanych osób w kr.iju jak od: JW P. 
Edwarda Simmera, o. k. radcy dworu najwyższego trybinpł.i w u,., —
JW P . Wirecntego Lewickiego, c. k. rad:y auilacyjnego. — JW P. M mdybura, 
c. k. radcy s kolnęło. — W. ks Łyczakowskiego, i robosz z i w Pławiu. — 
W. kg. Rudolfa Wagi, gwardiana w Przeworsku. — WP. Alfreda Ttojarg;i'go. 
inżyniera we Lwi wie. — WP. Jana Dałkowskiego, emeryt, ad. po lat*. — WP 
Jana Nowaka, d jrektora donsu ubogich chrzc-ścian we I,wowio. — WP. Józefa 
Maoiurkie wicia, radnego gminy Zsmarstyuów i ed przeszło 1000 innych tsóh, 
które przez niego zdrowie odzyskały; to te ż -

Czasopisine „Nowa Epoka11 zamieszcza w jednym z ostatuich numerów na­
stępującej treści artykuł :

,neme prepheta In patrls.*1 Jedną z największych plag, zawisłych nad ludz­
kością, jest bez zaprzeezenia przepuklina, choroba straszni i ciężka. Tysiące ludzi 
ulega rupturze. „Brnch“ grasuje zarówuo wśród najoinuików poc ągowych i rebo- 
tników, mająeyoli do czynienia z znaczniejszymi ciężarom1, jak i wśród ludzi za­
możnych. Wepółezesna ohirurgja w gwałtowniejszych wypadkach wywnętrzeuia 
eię je lit posiłkuje się eiężkiemi i uiebezpiecznemi operacjami, które niestety od­
straszają od leczenia eię niwet konających.

Lekarzy epeojalistów, poświęcających eię zawodowo wyłącznie leczeniu prze­
pukliny. nie mamy u nas w kroju. Nie ma rutynowanych rąk msjąnych w paieaeli 
oprócz meohaniczuej rutyny subtelne czucie, za którego pośrednictwem bez ope­
racji zdołałby leeząoy wprowadzić z łatwością jelita wywnętrzone do jamy brzu- 
eznuj Rutyna i subtelne czucie w hrzuśccach paloów, potrzebne do łatwego 
umiejscowieni i jelit, nie wystarcza wszakże do radykalnego wyleczenia przepukliny 
Dalszym warunkiem nieodzowuym skutecznej kuracji jest umiejętne przystosowanie 
odpowiedniego do danej ruptnry bandażu, zaaplikowanego zaraz po azozęśliwein 
wprowadzeniu jelit do jamy brznszusj.

Niejeden lekarz wie doskonale, jakiego układu bandaż byłby n <jodpowiedu'ej- 
szym dla danego ohorego, wszakże bandaży da nie zdoła odtworzyć myśji jego do­
kładnie i sporządzić bandaż jota w jotę według wskazówek lekarza

Lekarz zaś, nie będąc sam handażystą, bandaża przepnkliaowego również 
nie wykona.

Ogół więc oierpląoycb na ru turę jest zdany na laskę bezporadnyah lekarzy 
i sa  dowolność fauttzji bamiażystów.

Bandaż uaiwersaluy nigdy nie olpowiada indywidualizmowi ruptury i nad­
zwyczaj utrudnia leczenie choroDy> która się komplikuje i przeciąga jeszcze i z tege 
powodu, że albo jelita udało s ą umiejscowić przez wgniatanie, albo poiiłkowano 
się przy tern operacją.

Około roku 1865 młody człowiek M. Freilieh urodzony w W. Ks Krabowskiem, 
zaczął przcmyśiiwać nad leczeniem tej strasznej choroby i wpadł na myśl, że 
wgniatania jeltt przez rnptuię do jamy brzu>zuej nic nie reguluje, przeto bezładne 
wcisk.nie jelit musi być i szkodliwem i niebezpieczuem. Jeżeli zas jelita wywnę- 
tfzają się z jemy brznszusj bez powikłania i nloprzerywając się, to łatwo ja  wpro- 
mul i i  napowrót, byle wyczuć palcami odpowiedne przedłużenia je lit i umiejsco­
wić je kroić za krokiem jeduostijnym ciąg im

Młodzieuiaj rozpoczął sprawdzić doświadczalnie swoje przypuszczania i po 
licznych doświadczeniaeu zdobył czysto intuioyjuą umiejętność umiejscowią ais 
wywnętrzonych jelit. Nie było ani jidnego najcięższego wypadku, w którym Frei- 
lich nie zdołałby z zwykłą sobie łatwoścją wprowadzić wnętrzuości w miejsce 
wlaiciwe. Z nadzwyczajuą zręcznością wprawiającą w podziw uczonych fachowców, 
wyczuwając brznećcami palców odpowiedni moment jelita, wpyoiyadznł je szybko 
w j>me brzuszną i opanowywał rupturę.

Fioili-.h, nie mogąc zastać lekarzem, zoitał handażystą.
Wówczas poczęli przybywać 4>4 tłnm.iie chorzy, żąd jąc odpowiednich ban­

dażów.'
Byli to Judzie, uciekający prze i grożącymi im nieuniknioną operacją. N a- 

opatrzeni, z wywietrzaniem żądali od bandiżysty bandażu Freiiich, aby mód z 
podjąć się sporządzenia odpowiedniego bandażu, śmiało brał się do rzeczy i op ro ­
wadziwszy jeI.ta wyozuwał wszystkie cechy danej ruptury, do której natychmiast 
przystosowywał specjalny bandaż Na setki wypidków w ciągu blisko lat 3ż ire 
zdarzył się Freiiichiwi ani jeden wypadek śmie teiny.

Tłumuie zbiegali się luizie do cudotwórczego b.indażssty, kiąry nietylko 
wdziewał chor im bandaże, lecz jak już po siedziel śm r, w razie potrzeby wpręwf • 
dzał jelita do jamy brzusznej, opatrywał w buptiż o zepukliuę i odpowio.lnieip 
poiczoniem chorego, jak ma w bandażu się zachowywać, wkrótce wraca) udziom 
zdrowie i człowieczeństwo.

Człowiek tcu, w zbudzający 'szczoty podziw sumiennych lekarzy, raf waj cjio- 
rym życie nawet wówczas, gdy lekarz9 już nie obiecywali chore au żadnego pa 
tunku i żadnej nadziei

Często uda-emniał on pot zobę c'ężkiej operacji, do której z niebozpi oczoń- 
stwem życia chorego już miano przystąpić.

Znający Freilieh* lekarze zapraszali go do chorych i polj n»li 11111 w swojej 
nbecnośoi przeprowadzenie ciężkiego p ocesu umiejscowienia jelit i prawidłowego 
obandażowania klienta.

Liczne świad*ctw* lekartw setki listów wdsięizn ś :i i uznania, wresz ie
ostat'lich la4a h swojej p rik  yki n ig ly  nie 

nośpi dyplomowanego leka-za.
Byliśmy naoe/nyni świad a ni skutacząręlf^"fcifjrwyj JETre;lich • Przed kil* n 

miesiącami uratował on • d śmierci i ksieetwa o cs icizigw. c-^alst^iiika piekar­
skiego. w obecności trzech lekarzy: dra Rrobickiego, dra i J r f  B ąuuW.

Jest to dobitnym dowodem, że w kraju pa.zrm możeą).’ z -afośó tpiefu 
dobroczyńców ludzkości i bez dyplomów, którym się uznania należy.

P. Freilieh pooiesz.ć s ’ę jedusk woła zgłoskami dozgonasj wdlięoznoioi, 
któremi aaoLał eię w sctkioh serc, którym uratował zdrowia, a nawet życie

Nie będąe kempitentaymi w sprawach lekarskich nie mamy prawa zalecać 
fcuraijjuyoh zdolności p. M Frcilicha, wszakże ze względu ua kilkaa.t śwla- 
deetw ) listów uznania, g rąco polecamy go eierp ąism a ogółowi iako arcy- 
m iitrrzowikisg > bąudatystę. — M. Freilieh stale przebywa we Lwowie, mieszka 
przy ulicy °sp talnej l. 4 A. róg ulicy Słoneczne1.

Artykuł ten ze wngięln na jego treść i wartość przedmiot > w*, przedruko­
wujemy dla użytkn ogółu. P.zw tp1 soesobioś i notujemy, ie  na Wystawie 
krajowej tz jsk a ły  wyroby bandażów Jt Freilioha najwyższe uinasi.t.

Z kaneelarji ogłoszeń „Iuiprę 11* we Lvo*ie, Sykstaska 30 I

 Dywizja trenu Nr. 1 0 .__

L icytacja  koni.
Z aw iadam ia się n ia ie jszam , że w dniach 5. (w Poniedziałek) 

i 6 (W torek) Października 1896 doprowadzonych będzie na targ 
koński w Przem yślu „T argow ica” około 4 8 0  wybrakowanych koni 
wierzchowych i pociągowych celem natychm iastowej sprzedaży 
w drodze przetargu.

Początek o god«.inie 8. przedpcłudniein.
C hętni nabyw cy obowiązani są zL żyś należytość stem plową 

w edług skali I I I . 1873 1—2
Przemyśl, 4. W rześnia 1896

Komisja zarządzająca o. i k. Dywizji trenu Kr. 10.

HERBATĘ zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wypró­
bowaną przedzakupnem, 
poleca j e d y n i e  bandę]

L E O M M R m  SOLECKIEGO
we Lwowie ulica B a to r e g o  I. 2.

I ół kilo Congo 
„ „ Soiichong czarnej . .
„ „ Melange de LouJcn aromatycznej, dobrze naciągającej
„  „  Kaysow czarnej . . . .
„ „ Sunsinskiej , , . . . .
„ „ tiysiewek herbacianych ,
„ „ „ z  najlepszych herbat
„ „ okruchów 7. herbat . . . . .

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nic licząc

I-GO ct.

:• ri i 
• 160 „

• »
opakowań7*.

HA N D EL H E R B A T Y  C IIIN S K O -H O S Y JS k lE J

EDMUNDA RIEDLA
wa Lwowio, plau Marjackl 10,

polesa

IIERBATE
zbioru majowego:

«/, ki. Ceny* zł. 1.60 
Saucheng czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.— 
Kayeew czarna . . 4.— 
Mslaage d* Lsad 4.— 
wyglewki n«rba- 

ctłjje . :  . . 1.30

■ s ś fc s r .w

pclnsa najlepsze gątunki

K  A  W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła fn>nko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4*/i kilogr. 

w woreczku:
Portorloo................................V. k. -.VO
Gub* grubo ilarnUt* . 9.50 „ —.HI
Cejlon sielon* . , . 10.— ,  1.—

* u prMdttl* . 10.40 |  1.04
a a grab. lUra. 10.75 m 1.09
,  .  • 1(J-75 ■ 1*°8

Ifoćc* *r*|)8k* kro mat. lp.75 a 1.09
d*i»» sjiou ‘.Ł‘. V : * .  ifejs ,  t,oe

H T  O p a k o w a n ia  q |p  l icąy  aię.
Zamówienia z prowlneji wysyła eię odwrotną pocztą.

łłlO ŁU n  1 "3 '  •  1 • V DOI

sumienna taktyka FrailigijS  w 
pr/ystęoy^ał da chorega w u-uobecinr

Suit m u  iCunltknatt
na dradze murowanej T irnopo l■ Zbarsż 
rozpoczyna się z k iń n m  wtzein'a r. b ; 
ua ipiejseu wizelkiego gatunku ryby do 

nabycia. 1853 1—6 
1 — —

W KoaoesJoDJwmej szkole muzyozuej

KL. MARKIEWICZOWHJ
roz o :zyna kurs p^uki z dniim
1 września w III oddziałach — tamże 
lyialłi H kł td  T u r te p ła n ó w  po cenach 
ii-uaihawauy.jh z gwarancją Sprzedaż 
n i l  r u t y .  W y; ożyi zilnia. Lwów, uliea 
T c * 'ia li(  1 8 ir. piętru plac ji '. Ducha).

C. k- nprzywil.

F A B R Y K A  m i k
tKflos ego i zw iercadłow ego 

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28, 

polecają
swe najlepsze wyroby krajowe

S z k ła  w  ta flach
we wszystkich jakościach i rozmiarach 

zwłaszcza
s ł jb r  Solino we (belgijskie) 

SZKt. 0  DACHOWE
kolorowe, matowo i w dezenie.

SzUo iwiercigdiowe
J a k  l a a t r s  w r a m  u l )  ł fp .

Oszklenia nowych bodowli, Jakotaż 
oszklenia artystyejne i ołowism, w y  
konują pod gwarancją najstarannisj. 

Kit i djementy do rznięcia szkła.

Goiziay drukowane t ł n a l e m l  ć s e ls n b m z m l oznaoa*;* porę nccną od godziny 8 00 wieczór do godziny
kó ł * -u s t r a t-  — środłowo-eurepejski różni się od lwowskiego o 86 m inut .ła^ ł.aa  M ca** srodhowo- 
ociops.ote ■** ev«Uił* t2 36 podług zegara lwowskiego. — W biurze informacyjne* « k. ansu. kole; pańr .w 
w. LwI-we l i  Tł*-‘c.c*o Maja i. t. (Hotal Imperial) sprzedaż biletów itrofowyi-h, okrężnych i dow«.-t* t s d »  
w .ityob »*«>•• w do jar iy, taryf i rozkładów jw dy  w formacie kiesztakowym. Informacje w Sprawach taryfo- 
w jeb i pnetrozowych.

—  y  c**-«-------

KLYTHIA
I PODER

DLA UTRZYUASIA 
SKÓRY

UPIĘKSZENIE
wydelikatnienie

CERY
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

b ia ły , różowy, aibo żółty,
Chomlorala aaallzawaay I wzaaay przez

PP. J. J. POHLA, C. K, PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisma x uznaniem i  najlepszych sfer dołączone są do każdej pusski od

Gottlieba Tanssig,
C. k. Nadwaruego dostawoy I fabrykanta detlkstuyoh mydeł taalstawysb.

S k ł a d  g ł ó t ł u j  p e r f u m e r y l i  w  W i e d n i u ,  I .  W o i l a o i l e  n r ,  3 .
I>0 nabycia « •  L w o w i e  u Z. Ruokera *pt., Jan* Dziewońskiego, Stanisława Gabryela, Alojzego Hubnera, 

Kauczyńakiego i Ooerzkiego, Włodka i Krajewskiego, O. T. W inekiera i Syna; w  T a r n o w i e  t Moritz F .eiseher 
junior - w  P n o n i j U n :  M. Bartschan, Adolf Spachner i we wisln aptekach, perfumerjach i droguerjach.

Cena puszki zł. 1.20.
Rozsyłka za pobraniom 
lub poprzedniem przysła­

niam pieniędzy.

Sztucznek wia ty
materialne i jedwabne w bnktetąch 

dg wozqi\ów lub hardynierek.

Kwiaty poreelanowe
łudząco imitujące, w bukietach lub 
osobno pojedyncze gałązki a to : róże 
w rozmaitych wielkościach, kszta ł­
tach i kolorach, pączki, róże polne, 
gwoździki, niezapominajki, konwaljc, 
astry, lilje, bzy, dzwonki, powoje itp.

Palmy wielkie
naturalne liście palmowe sztucznie 
zakonserwowane i preparowane tak, 
że zastępują zupełnie żywe palmy, 

Si* trwalsze, ładniejsze i  tańsze. 
Palm a „ Latania11 złr, 2.60, 3.10., 

5 70 i 7.45, palm a „Fen'xu ' zfr. 2 io  
' 4.30.

Ufam na składzie także ogromny 
wybór H ĄAJO LIKO  W Y C H  W A - 
Z  O N  6  W na bukiety, żard in ierĄ , 
doniczek na kwiaty rosnące we w szy­
stkich wielkościach i na każdą 
cenę — w osobnym magazynie na 
/ .  piętrze.

Kazimierz Lewicki
Główny skład dla Galicji, Porce­
lany, Szkła  i Towarów mięszanych, 

Lwów, ulica Trybunalska.

Wydawca i odpowiedzialny r,i redakcję Adam Krajewski* Papier z fsbryki rzerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego” pod zarządem Franciszka Kattnera,
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